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Nr. 602. 


"KENUMERATA wynosi w Krakowie 

ulesięcznie 9 kor. kwartalnie 6 kor. 

16 odnoszenie do domu dopłaca się 
90 hał. miesięcznie. 


Na prowincyi miesięcznie z dwura 
tową przesyłką 3 kor. 80 h., z jedno- 
tazową przesyłką 2 kor. 70 h 
Kwartalnie z dwurazową przesyłką 
9 kor. 80 h., z jednorazowa przesyłką 


3 kor. W twie niemieckiem kwar- 
talnie 10 kor, w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. ana adresa 


40 halersy. 


Cemu numere pojedysczego 
10 halerzy. 
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Wybory podczas wojny. | 


pa kronice: 1 korona od wiersza. 


przytakiwania — stoiny wszyscy za królem. sobienia ogółu udzieli mu prawdopodobnie od- 
ale głosować będziemy za Venizelosem*. Roz- powiedzi silnym terminem prawniczym: a d im- 
prowadzając ten skrót, pozornie nielogiczny. possibilia nemo tenetur — i doradzi 


miarkę, koszulę czy płótna zgrzebnego kawałek. po prof. Sobieskim objął wydawnietwo „Archi- 
Ogromnych starań i wysiłków wymaga rozejrze- wum Jana Zamoyskiego” i ogłosił dwa dalsze je- 


Wybory do rozwiązanej lzby greckiej odbędą otrzymamy dwa zasadnicze elementy: (irecya 
się d. 19. grudnia. Zarządzając je. król Kon- wyczerpana jeszcze wojną bałkańską, uważa, 
stantyn miał cel podwójny: sparaliżować na jż qość uczyniła na razie dla swego wzrostu, 
sześć tygodni agitacyę Venizelosa w kraju, pro- chce zaczerpnąć tehu, potrzebuje spokoju. Ale 
wadzoną z lzby, w której posiadał większość Venizelos reprezentuje przyszły rozwój kraju, 
193 posłów na 516, oraz zażądać od narodu wy- jego plany entuzyazmują wyobraźnię narodo- 
raźnej opinii, czy jest za wojną, czy przeciw wą, lud nie da mu votum nieufności, przez oba- 
niej. Agitacya Venizelosa miała w ostatnim cza- lenie przy wyborach. Był noszony na rękach i 
sie nie interwencyę Grecyi na celu, lecz demobi-| hędzie noszony dalej, lecz Grecyi w hój nie po- 
lizacyę, której domagał się czwórsojusz, aby prowadzi, przynajmniej nie teraz. Ustąpienie 
mieć pewność, że w razie klęski jego wojsk na jego z prezydentury gabinetu przyjęto spokoj- 
Bałkanie Grecya nie przerzuci się na stronę mo- nie, mimo popularności, jaką się cieszy; lud pra- 
«arstw centralnych i nie rozbroi wojsk enten- ' gnie widzieć go w Izbie jako kierownika opozy- 
ta'y. W ostatecznej jednak konsekweneyi dążył cyi, która kiedyś przyjdzie do rządów, aby urze- 
Venizelos do wojny, której rzecznikiem był za- czywistnić swe plany. 
wsze, uważając okazyę za sposobną do wzmo-| To „kiedys“ jest właśnie dla czwórsojuszu 
cnienia Grecyi i rozszerzenia jej posiadłości. kamieniem obrazy. Prasa czwórporozumienia 

Przeciw rozwiązaniu Izby wypowiadał się pragnie albo interwencyi greckiej, albo demo- 
parukrotnie ambitny kierownik opozycyi, więc bilizacyi. Niepokoi ją bagnet, sterczący za ple- 
pozornie jest ono jego planom przeciwne. Za-! cami wojski entente'y, które zapuszczają się 
znaczuliśmy już jednak, że taka pauza w dzia-! przez Saloniki w głąb Bałkanu. Zapewnienie 


łaniu na rzecz entente'y, jaką dają wybory, mo-! 
że mu być pożądaną. Położenie militarne przed- `' 
stawia się nam dzisiaj dla czwórsojuszu tak nie- 
korzystnie, że trudno przypuścić, aby Venizelos 
pragnał dzisiaj władzy, która nakładałaby mu 
obowiązek spełnienia planów interwencyi gre- 
ckiej z bronią w ręku — interwencyi, układanej 
w zupełnie innych warunkach. Rozwiązanie 

Izby zmniejsza jego odpowiedzialność wzglę- 
dem czwórsojuszu, a także względem kraju, 
który mógłby teraz pod jego kierunkiem rzucić 
się w hazardy bardzo niebezpieczne. Przy tem 
armia popiera politykę neutralności, prowadzo- 
ną przez króla, naród zaś wojny nie pragnie, 
jakby przynajmniej wynikało z doniesień pism 
neutralnych. 

Wszystkie warunki tej niepewności greckiej 
mają wagę nietylko na teraźniejszość, ale i na 
najbliższą przyszłość. Dlatego kwestya wybo- 
rów i przyszłej większości nie przedstawia się 
tak prostolinijnie, jak z pozorów by wyglądało: 
większość venizelistyczna i wojna, lub klęska 
Venizelosa i dalsza neutralność, a może wkro- 
ezenie na rzecz mocarstw centralnych — przy- 
najmniej w formie rozbrojenia wojsk czwórso- 
juszu i zakazu dalszych lądowań. Możliwem jest 

wyjście trzecie: ponowne zwycięstwo Venize- 


„bardzo  przychylnej* neutralności, złożone 
przez rząd Dragumisa, jest dla czwórsojuszu 
zbyt nieokreślonem i dzisiaj toczą się podobno 
energiczne rokowania o termin dokładniejszy, 
sprecyzowany ściślej. 

Układom zaś towarzyszą karesy i pogróżki. 
Od dość dawna dzienniki czwórporozumienia 
zwracały Grecyi uwagę na siły, jakie reprezen- 
tuje na morzu Egejskiem połączona flota fran- 
cusko-angiełska. „Temps“ powtarza je teraz, z 
uwagą, że „piękne słowa wobec koalicyi nie 
godzą się z pośredniem, czy bezpośredniem słu- 
żeniem nieprzyjacielowi*. A spokojny zwykle 
„Journal des Debats“ żąda „silnej reki“. na wy- 
padek, gdyby (irecya rozbrojła i internowała 
wojska serbskie, uciekające na jej teren. O po- 


cierpliwość, Ten zaś środek pożywienia mało 
odpowiada apetytowi czwórsojuszu. 

t Spokój. jaki panuje w kraju. po rozwiązaniu 
„Izby. zaprzecza też dotkliwie nadziejom prasy 
i ezwórporozumienia, iż rewólucya antydynasty- 
czna mogłaby dokonać tego, czego nie sprawiły 
obietnice, ani pogróżki. Skoro Greeya wojny nie 
pragnie, to okres wyborczy. hezparlamentarny, 
okres prawie osobistych rządów króla, upłynąć 
winien w spokojnej neutralności. a nowa Izba 
może obradować w nastroju równie spokojnym 
i równie neutralnym. Jeżeli tak się stanie, to 
lord Kitchener wróci do Anglii z lekkim węzeł- 
kiem podróżnym i dyplomatyczna cześć jego 
misyi sukcesem nie będzie. 


W okupowanem Królestwie, 


Komitet Obywatelski ziemi radomskiej wy- 
dał odezwę, którą przytaczamy w całości. 
Brzmi ona jak następuje: 


Dziś już tu i ówdzie głód w Polsce odczuwać 


| 

I 

li wiosenny przednowek 1916 roku; że wtedy głód 
srożyć się będzie, a z głodem i najwierniejsi jego 
sprzymierzeńcy: choroba i śmierć, plon obfity, ale 
dla narodu naszego zabójczy, zbierać zaczną. Od 
dziś zatem wytężyć należy wszystkie nasze wy- 
siłki, by stanąć do walki z tym groźnym wrogiem 
naszym i przygotować się tak, by wyjść z tej 
walki zwycięsko. 

Dla kraju naszego jeden jest tylko niezawodny 
ratunek — ocalić lud polski od śmierci głodo- 
wej — pisze w swej przepięknej odezwie do na- 
rodu polskiego książę Zdzisław Lubomirski. Wzy- 
wa on wszystkich, komu dola opromieniła życie, 
aby składali dla ocalenia ludu polskiego od śmier- 
ci głodowej, nie ofiary, lecz dług społeczny. „Jeśli 

¿nie mamy do podziału dochodu, musimy oddać 
majątku część* — woła — i to wołanie wstrzą- 


się daje, a pamiętajmy o tem, że przed nami zima | 


dobnym kroku wobee cofających się cwentual-/ snęło niejedną duszą polską, ale nie do wszystkich 
nie armii francusko-angielskich. prasa paryska dusz doszło. Ratować lud polski od śmierci gło 
nawet nie mówi, uważając krok taki z góry za| dowej musi naród cały; wszystkie jego warstwy, 
wypowiedzenie wojny. Idzie o wojska serbskie. | 73508 Policy tórzywkęe chleba ża ewa dziej 
pe. Ą „A wi ci mają. Tylko wysiłkiem całego 20-milionowego 
Pogróżki te padają w chwili, gdy lord Kitche- narodu, a nie ofiarnością najwrażliwszych jego je- 
ner bawi już może w Atenach, aby spróbować dnostek, ocalimy lud polski od głodu i zagłady. 
nowych przynęt. Jedną z nich ma być pożyczka, Żeby tego dokonać, musimy się zorganizować, mu- 
40 milionów, udzielona przez państwa czwórso- | simy kołatać co miesiąc do każdej izby, do serca 


nie sie, gdzie głód najbardziej szerzyć się będzie. 
jakie miejscowości najwięcej pomocy potrzebują. 
czy potrzebować będą. Temu zadaniu muszą ko- 
mitetv podołać, postawiwszy sobie za świete przy- 
kazanie, że parafia, gmina czy powiat istnieją 
i żyją nie tylko dla siebie, ale i dla kraju całego. 
ze wszystkie gminy i powiaty w ratowaniu całego 
kraju zespolić się winny. 

Zabierzmy sie więc do roboty wszyscy. wszyscy 
Polacy i wszystkie Polki, Duchowieństwo i inte- 


ligencya, włościanie i bezrolni. robotnicy, rze- 
mieślnicy i fabrykanci, dzierżawcy, dziedzice 


i wielcy panowie, kupcy i właściciele kamienic — 
wiążmy się jednym łańcuchem w tej niezbędnej 
pracy dla ocalenia ludu połskiego od śmierci gło- 
dowej. a dopełniwszy tego czynu. przy pomocy 
Bożej, wołajmv za Krasińskim: „Cokolwiek się 
stanie, jedno wiem tylko —- Sprawiedliwość bę- 
dzie, Jedno wiem tylko — Polska zmartwych- 
wstanie”. 


Komitet obym. ziemi radomskiej 


Komitet obywatelski w Lublinie. i 


Z Lublina donoszą nam: W dniu 11. bm. do- 
szło do skutku wielkie dzieło samopomocy na- 
rodowej obejmującej obszar Królestwa Polskie- 
go, zajęty przez wojska austro-wegierskie. 

Powaga zebrania delegatów komitetów okre- 
gowych ziemi Radomskiej. Piotrkowskiej, Kie- 
leckiej i Lubelskiej, duch prawdziwie obywa- 
telskiej gotowości i rozwagi, życzliwość gene- 
rał-gubernatora Ekse. Dillera — to wszystko 
rokuje silną nadzieję, że pracę Komitetu Oby- 
watelskiego będą owocne. Ważną okolicznością 
było i to, że w zebraniu okazała się zupełna je 
dnomyślność osób powołanych do akeyi kiero- 
wniczej jak też sprawność w podziale pracy. 
Do prezydyum weszli w drodze jednoinyślnego 
wyboru ludzie zaprawieni do pracy obywatel- 
skiej a czysty duch miłości bliźniego. który ich 
ożywi, wspiera się na ogólnem zaufaniu. ja- 
kiem się u ogółu społeczeństwa cieszą. 

Również ważną okolicznością jest to, że ko- 
misarz wojskowego Zarządu. przydzielony do 
Komitetu Obywatelskiego Dr Sobolewski, jest 
światłym urzędnikiem-obywatelem. posiadają- 
cym dokładną znajomość przedmiotu i wybitne 


'go tomy, drugi i trzeci. Jako wydawca odznacza 
się niesłychaną skrupulatnością i dokładnością. 
Od kilku lat przygotowywa większą prace o u- 
stroju sejmików polskich w XVI stuleciu. 

Dr Marceli Handelsman do młodych nale- 
ży profesorów. jednak już bardzo znaczną może 
pochwalić się ilością prace. i to poważnych. Ukoń- 
czył wydział prawa na uniwersytecie warszaw- 
skim. promował się zaś na doktora filozofii po 
kilku dalszych latach studyów na jednym z u- 
niwersytetów szwajcarskich. Pierwsze jego pra- 
ce poświęcone były prawu polskiemu; zajął się 
specyalnie działem jego bardzo dotąd zaniedba- 
nym, prawem karem i ogłosił 2 tomy pod ogól- 
nym tytułem „Historya polskiego prawa karne- 
go*.traktujące o XIII i XIV wieku(1908—1909). 
(derwał się jednak od tych badań i przeszedł do 
historyi, specyalnie do epoki napoleońskiej. Po 
francusku wydał w r. 1909 — jako doktorską 
pracę — dzieło p. t.: „Napoleon et la Pologne 
1806—1807. Kilka lat spędził w Paryżu dla dal- 
szych studyów nad epoką zwłaszcza Księstwa 
Warszawskiego. 

Rezultatem sumiennych badań dwa tomy szki- 
ców historycznych z tego okresu oraz tego roku 
(1915) przez Akademię Umiejetności ogłoszone 
dzieło: „Rezydenci napoleońscy w Warszawie 
| 1807—1813", oparte głównie na relacyach tych- 
że rezydentów, które równocześnie w 2 tomach 
wydała Akademia. Pięknie napisaną, dla szer- 
szej publiczności przeznaczoną. jest jego przed 

kilku laty wydana książeczka: „Napoleon i 
Polska*, dająca barwną a gruntowną charakte- 
rystykęj czasów Księstwa warszawskiego. W 
uniwersytecie warszawskim objął katedrę hi- 
|storyi powszechnej nowożytnej. 


Z ziem polskich. 


Z Łodzi. 
| „Neue Lodzer Ztg“ przedstawia ugrupowanie 
partyj w łonie łódzkiej rady miejskiej. Obrado- 
wano na ostatniem posiedzeniu nad budżetem. 
„N. Lodz. Ztg* z przebiegu obrad wysnuwa 
wniosek, że Polacy są na ogół zadowoleni”. Ob- 
rady odbywają się po polsku. Polacy utworzyli 


„błok* z żydami. uważającymi się za Polaków. 
Skutki tego dały się odczuć podczas obrad nad 
sprawą szkolną. Rada dzieli się, według wspo- 
mnianego pisma, na radców: niemieckieh. ży- 
dowsko-niemieckich, polskich i żydowsko-pol- 
skich. wreszcie żydowskich „dzikich“ tj. nie na- 
leżących ani do grupy żydowsko-polskiej. ani 


poczucie obowiązku. 

Nowej placówce pracy społeczno-narodowej 
życzymy wszyscy jak najpomyślniejszych wy- 
ników. 


Profesorzy wszechnicy warszawskiej 


juszu — pożyczka, której według nieurzędo- 
wych źródeł greckich kraj na razie nie pragnie, 
a którą półurzędowo przedstawiają z Londynu 


każdego mieszkańca, nie ustawac w przypomina- 
niu każdemu i każdej tego świętego długu spo- 
łecznego. Korzystajmy więc z istniejącej już orga- 
nizaeyi komitetów gminnych, rozszerzmy ją, po- 


Na katedrach nowego uniwersytetu war- 
szawskiego wykładać będą między innymí 
prof. Dr Józef Siemieńskft i Dr Mar- 
celi Handelsman, których sylwetki 


leża, a mimo to utrzymanie neutralności, Dyale- jako fakt dokonany. Inne wabiki, jakie wiezie 
ktycznie biorąc, byłoby to czemś nielogicznem. lord Kitchener, będą prawdopodobnie dalszym 
Że stanowiska logiki politycznej ma wszelkie! ciągiem obietnic terytoryalnych, składanych już 
cechy konsekwencyi. | poprzednio, a popieranych mirażem sukcesu 

Dobrze bowiem charakteryzuje psychologię wojskowego entente'y na Bałkanie. Wszystko 
populamą w Grecyi rozmowa, jaką korespon- jednak przemawia za tem, iż angielski minister 
dent „Nieuve Rotterdamsche Courant“ podsłu- wojny natrafi na taki sam opór króla i armii, 


otrzymane przez nas z tutejszych kół nau-' 


wołajmy komisye wiejskie z dwojga czy trojga mę: A 
Jmy y J Jea Se JE kowych poniżej zamieszczamy: 


osób złożone, dla przypominania i zbierania mie- | 
sięcznych dobrowolnych ofiar. Komisye te odda-| Dr Józef Siemieński wykładać ma histo- 
wać będą ofiary do komitetów gminnych, skąd .ryę prawa polskiego. Wychowanek to uniwersy- 
przenoszone będą do powiatowych, gubernialnych tetu warszawskiego, a następnie lwowskiego, na | 
i Centralnego. Iktórym się doktoryzował. Należy również do 

Czy ta organizacya będzie idealna, nie przesą- tych wielu młodych uczonych, przed którymi te- 
dzamy; na jedno zgodzimy się jednak wszyscy, raz tak piękne roztwiera się pole działalności. ! 


i Peje Powy Wwy i 


chał w parku publicznym w Atenach między 
grupą młodych robotników. „Nie chcemy woj- 
ny — mówił jeden z nich wśród powszechnego 


jak jego dyplomatyczni poprzednicy. Venizelos 
powstrzymał wprawdzie wyjazd na Kretę, aby 
doczekać się lorda Kitchenera, lecz wobec uspo 


że do roboty natychmiast przystąpić należy, że do 


gromadzenia ofiar i zapasów przystąpić trzeba za- | 


raz. Ofiary przyjmować należy wszystkie, a więc 
jeśli groszy brak, to bierzmy zboże, czy kartofli 


Pisał dotąd niewiełe; większą rozprawę ogłosił 
o sejmikach ziemi dobrzyńskiej, sumienne recen-| 
zye pomieszczał w warszawskim „Przeglądzie hi- 
oczów, Pochłonęła go praca pagini 


BOLESLAW MALECKI. 


zesu ll., przechowany w muzeum paryskiem 
Jak pierwszy, tak i drugi niewiele się od sie- 


bie różnią. Dają one dokładne pojęcie o cha- 


Ogrody ozdehae w siarożylności 


Historya ogrodów sięga bardzo odległych 
czasów. Sztuka ogrodnicza była bowiem nieod- 
stępną towarzyszką wszystkich cywilizowanych 
ludów. Śladów i dowodów mamy wprawdzie 
niewiele — tem mniej, im w odleglejsze zapusz- 
czamy się wieki; gdyż umiejętność ta nie rozpo- 
rządzająca trwałemi pomnikami z kamienia i 
marmuru zaledwie w żywem słowie dosięgła 
potomności lub jej przekazała niedokładne 
wzmianki na pomnikach i zwojach papyruso- 
wych. 

Pierwszym najwspanialszym ogrodem, o ja- 
kim Biblia wspomina, miał być Raj, „Paradisus* 
z łacińskiego, „Ednem* zwany pe hebrajsku, 
w którym Bóg umieścił człowieka po jego stwo- 
rzeniu. Miał on być położony w części Azyi 
przerzniętej rzekami: Phison, Geohn, Eufrates 
i Tygrys. Raj wyobrażano sobie w najrozmait- 
szy sposób, zależnie od fantazyi i odczuwania 
piękna przyrody, na jakie społeczeństwo w da- 
nym wieku zdobyć się mogło. I tak, gdy jedni 
uprzytomniali sobie jako ogród przepełniony 
bujną roślinnością i kwiatami eudnej piękności, 
oraz drzewami rodzącemi owoce o przedziwnym 
smaku; inni jak Riehl np. powiada w swojem 
dziele Kulturstudien. iż w XVII wieku 
przedstawiano go sobie jako ogród w guście 
francuskim, wysadzany w proste i symetryczne 
linie, drzewami strzyżonemi. 

Do najeenniejszych i najdawniejszych zaby- 
tków starożytności, posiadających rzeczywistą | 
wartość naukową, jako ważny przyczynek do 
historyi ogrodów, należą dwa plany willi egip- 
skich wraz z ogrodami. Pierwszy odnaleziony 
przez Roselliniego na ścianach grobowca w Te- 
bach: drugi przez Champolliona z czasów Ram- 
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rakterze i urządzeniach ogrodów w zamierz- 
chłej przeszłości. 

Plan ogrodu Roselliniego ma kształt czwo- 
rokątny, frontem dotyka wody, prawdopodo- 
bnie leżał nad brzegami Nilu; gdyż, jak wia- 
domo „wille stawiano nad tą rzeką, nie tylko 
dla wygodnej komunikacyi, ale zarazem dla 
obfitości wody w pobliżu, nader pożądanej ze 
względu na klimat. Rozpatrując się w planie, 
spostrzegamy, iż znaczna część środkowa ogro- 
du zajętą jest pod winnicę, obsadzoną w około 
drzewami palmowemi. Po obydwóch jej stro- 
nach, po dwa wielkie, obinurowane baseny 
z wodą, ujęte w wieniec kęp papyrusowych. 
Reszta ogrodu wysadzona w proste linie, drze- 
wami wystrzyżonemi w kule i stożki, ocienia- 
jącemi przestronne place, zapewne do przecha- 
dzki i zabaw służące. Żadnych natomiast in- 
nych ozdób w rodzaju grzęd kwiatowych nie 
spostrzegamy, chociaż wiadomo, że Egipcyanie 
odznaczali się upodobaniem do pielęgnowania 
kwiatów, które służyły, jak u innych narodów 
późniejszych, do okazania komuś i wyjawia- 
nia wzajemnego szacunku j miłości. Wilkinson 
utrzymuje, odwołując się na Roselliniego, że 
umiejętość urządzania ogrodów posiadali Egip- 
cyanie w wysokim stopniu, zwłaszcza każdo- 
cześni budowniczowie piramid uchodzili jako 
zdolni artyści w tym kierunku. Umieli oni bo- 
wiem nietyłko sadzić drzewa symetrycznie, 
grzędy kwiatowe wytyczać j obsadzać, budo- 
wać wodotryski, wodociągi i altany, ale nawet 
żywopłoty Strzyżone pielęgnować. O ile wia- 
domo, było ogrodnictwo egipskie szkołą dla 
Greków, a przedewszystkiem Rzymian; u tych 
zwłaszcza ostatnich, jeszcze za cesarstwa, ogro- 
dnicy egipscy byli poszukiwani. 

Wśród ogrodów w odległej starożytności naj- 
większą sławę zdobyły sobie ogrody wiszące 


Semiramidy, otaczające Babilon; sława ich by- 
ła tak wielką, że zaliczono je do siedmiu cu- 
dów świata. Niestety jako dzieła krótkiej trwa- 
I ości nie mogły też i ogrody Semirainidy po- 
zostawić po sobie znaczniejszych śladów. W ja- 
ki sposób į w jakim guście były one urządzo- 
ne, pozostanie to dla nas tajemnieą. Najwięcej 
zwolenników uzyskało twierdzenie Janucourt'a, 
który, opierając się na opisach starożytnych 
pisarzy, zestawił obraz tych ogrodów. Miały 
one być wsparte na olbrzymich kamiennych 
kolumnach, na nich zaś ułożone były wiąza- 
nia z belek z drzew palmowych pokryte grubą 
warstwą ziemi, w której rosły wszelkiego ro- 
dzaju drzewa. Semiramidzie przypisują jeszcze 
założenie dwóch wspaniałych ogrodów u pod- 
nóża gór Bagistanos, na drodze do Bagdatu. 

Głośne również z piękności były ogrody 
u Persów. Gdzie tylko królom perskim wypa- 
dło dłuższy czas się zatrzymać i wybudować 
dla siebie rezydencyę, zakładano równocześnie 
ogromne co do roziniarów parki w połączeniu 
ze zwierzyńcami. Śadzono w nich drzewa 
i krzewy, jakie kraj posiadał najpiękniejsze. 
Ogrody perskie były to poprostu mniejsze lub 
większe laski, na podobieństwo naszych par- 
ków w dzikim stanie. Że zaś zamiłowanie do 
roślinności i kwiatów u Persów zawsze było 
bardzo rozwiniętem, pozwala nam wnioskować 
to, iż potrafili wyróżniać rośliny piękniejsze, 
przed innemi sadzić w pobliżu mieszkań i tro- 
skliwie pielęgnować; to znowu pociągało za 
sobą konieczną potrzebę ugrupowania 
w sposób najwygodniejszy i odpowiadający ich 
wzrostowi. Persowie mogli rozumieć się na. ar- 
tystycznem zestawieniu roślinności w swych 
ogrodach, ponieważ posiadali dwa pobudzające 
do tego czynniki: nadzwyczajne upodobanie do 
kwiatów, ogarniające zdaje się wszystkie war- 
stwy społeczne, oraz wrażliwość na wdzięki 
przyrody. 

Królewskie parki Cyrusa młodszego, w któ- 


rych polowano na koniach, nie były rzadko-; cki uczony Robert Hamerling w usta Sofoklesa. 
ścią. Posiadał tenże park w Sardes; pokazując wypowiedziane do Aspazyi, w chwili, gdy ta 
go z dumą Lyzandrowi, chlubil się, że w pe- zwiedza jego ogród w Atenach: „Niechaj cię 


ich | 


wnej jego części drzewa sadzone były w taki | 


sposób, iż widziane czy to pod kątem prostym, 
czy w poprzecznym kierunku, przedstawiały 
najregularniejsze linie proste. 

Jakkolwiek wszystkie zapiski, odnoszące się 
do historyi ogrodów, dają skąpe wiadomości, 
niepozbawione są dla nas światła, przy któ- 
rem stan ówczesnych ogrodów zdobnych o tyle 
rozpoznać możemy, aby wyrobić sobie pojęcie 
o ich stanie i rozwoju. Na wzorach tych kształ- 
ciła się Grecya i Rzym. Ogrody Grecyi jednak 
nie zdobyły sobie tak szerokiego rozgłosu, jak 
Wschód, następnie zaś Rzym. 

W Grecyi nie spotykamy zbytkownych ani 
wspaniałych ogrodów, prostota rozlewała się 
tam wszędzie, zarówno w życiu codziennem, 
jak i w dziełach sztuki. Grecy posiadali prze- 
ważnie ogrody publiczne. Wybierano dla nich 
miejsca z natury samej piękne, najmniej stara- 
no się je przyozdabiać kwiatami i osobliwszymi 
krzewami. W ogrodach tych mieściły się ob- 
szerne place i areny, ocienione drzewami. Naj- 
wybitniejszą ich ozdobę stanowiły: pomniki, 
labirynty i biusty sławnych mężów. zapełnia- 
jące nietylko prywatne ogrody, ale i gaje 
koło świątyń. Grecy nie sadzili się na sztukę 
w swych ogrodach, lecz pojmowali naturę w im 
właściwy sposób, jak artyści o wytwornym 
smaku. 
| Lemcke twierdzi, że roślinność, zwierze 
i człowieka można i należy upiększać, gdyż 
siłą swej żywotności i rwiącem wyłamywaniem 
się ku nieokiełzanej swobodzie, dąży do pier- 
wotnej dzikości. Upiększania dokonywać nale- 
ży z czujnością, aby nie przechylić się do prze- 
ciwnego bieguna — oszpecenia i sztuczności. 
Grecy właśnie umieli lepiej, jak którykolwiek 
naród utrzymywać tę równowagę. 

Zwięzłe i wymowne zdanie kładzie niemie- 


zadowolni — mówi on — co na tem tu miej- 
|scu natura sama dokonała. Do podziwiania 
sztuki ogrodniczej u Ateńczyków nie znajdziesz 
żadnej sposobności. Wiem o tem bardzo do- 
brze, że twoi współziomkowie azyatyccy Sztu- 
kę tę lepiej rozumieli, niźli my, po tej tu stro- 
nie morza. My Ateńczycy głęboko wierzymy. 
że piękna natura, to jak piękna kobieta, cho- 
ciaż niestrojna, zawsze jest piękną“. 

Powtórzyło się to później w epoce włoskie- 
go renesansu, tylko już o zakroju szlachetniej- 
szym; zaniechano przeistaczania drzew i krze- 
wów w zwierzęta, ba, nawet i ludzi. Wciśnięto 
tylko ogrody pod wszechwładztwo architektu- 
ry, starając się niby z kamieni lub cegły bu- 
dować z drzew wysokie szpalery, płoty, nisze, 
kryte chodniki. Ogrody były przedłużeniem 
domu mieszkalnego jako letnie salony. 

W nowszych czasach powrócono do starych 
wzorów niby nowego wynalazku, dokonanego 
przez francuskiego architekta Le Notreda. 

Sam Sokrates nawet, nie był zwolennikiem 
przyrody, mawiał on, że od niej niewiele mo- 
żna się nauczyć; gdy nie zmuszała go potrzeba, 
nie wychodził poza mury miasta. Także Mi- 
chał Anioł szukał przedewszystkiem człowieka. 
Ale jak Sokrates siedząc pod cienistym klo- 
nem, nad wodami Illisu, wybuchł zachwytem. 
tak i Michał Anioł gdy stanął na wzgórzach 
Spoletu i napawał się ciszą natury, dzieli się 
wrażeniami pisząc: „Odwiedziłem w tych 
dniach z wiełkim trudem pustelników na gó- 
rach Spoletu i tyle tam doznałem rozkoszy, że 
zaledwie z połową serca wróciłem do Rzymu”. 


(Dokończenie nastąpi). 
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Handel drzewny. 


W »Sylwanie«<, który ukazeł się po dłuższej 
przerwie spowodowanej najazdem rosyjskim, 
znajdujemy obszerne sprawozdanie z kongresu 
leśnego w r. 1914. Sprawozdania tego napisanego 
przez delegata Gal. Tow. leśnego p. G. Ko- 
chanowskiego ze względu na ściśle facho- 
wą i bardzo obszerną jego treść nie powtarza- 
my, lecz wyjmujemy z niego ustęp tyczący się 
naszego handlu drzewnego i wywozu drzewa 
w stanie surowym. Czytamy lam jak nastę- 
puje: 

„Wypełniając jednak musze główne zadanie 
informowania czytelników o stanie handlu i prze 
myslu leśnego. jakoteż spraw z nim w łaczno- 
ści stojących. chcemy jeszcze następujące szcze- 
goly przytoczyć. Donosiny zatem, że tylokrotnie 
przez nas przepowiadana organizacy przemysłu 
tartacznego istotnie została dokonaną. 

W czerwcu (914 bowiem odbył sie w Wiedniu 
powiatowy kongres austry ackiego przemysłu tar- 
tacznego. a równocześnie nastąpiło ukonstytuo- 

związku austryackiego 
przemyslu tartacznego”, i wybrany zostal wy- 
dział. Z przemysłowców galicyjskich lub w Ga- 
liecvi zajętych należą do wydziału pp. W. Ader 
z Krakowa jako wiceprezydent: H. Adlers- 
berg ze Stanisławowa, Adolf Borak ze Stry- 
ja. br. Groedl z Damni wyżnej, Dr L. Sil- 
berstern z Perechińska, Geza Klein z De- 
latyna jako wydziałowi. htórych ogolna cyfra 
jest 1i. a nadto zastępców 10. Do wydziału na- 
leży także zarząd lasow lu. Łanckorońskiego 
we Freienwald koło Steinhaus, - 

Między referatuni interesującymi  właścieicli 
lasów był jeden omawiający: „zniesienie ułat- 
wień w wywozie surowca drzewnego, celem pole- 
pszenia zbytu wyrobów lartacznych”, zatem go- 
dzący wprost w interesa tych właścicieli, a re- 
ferentem jego byl p. Kraus, dyrektor oddziału 
drzewnego przy wiedeńskim unglo-austryackim 
banku. 

Zwracamy zatem uwagę na dwa zupełnie prze- 
ciwne prądy, pierwszy dążący do ułatwień 
weksporciesurowca,apodjęty przez 
kongres leśny. jako przedstawicie- 
la własności leśnej i drugi wprost 
przeciwny, popierany przez koła 


wanie „Jetństwowego 


przemysłowe leśne. Zadziwia nas jednak 
tak liczny zastęp przemysłowców drzewnych z 
Galicyi w wydziale, gdyż Galicya wskutek swe- 
go położenia ma większy interes w wysyłaniu 
półfabrykatów, w czem się obie strony zga- 
dzają”. 


Tyle zabieramy »Sylwaneowi< z jego uwag, 
lecz czytając nazwiska reprezentantów galicyj- 
skiego przemysłu tartacznego na Kongresie au- 
stryackich leśników, niemile jesteśmy zdzi- 
wieni, że koła właścieli wielkich obszarów le- 
śnych, obejmujących drzewostany wynoszące 
dziesiątki tysięcy morgów, nie były tam repre- 
zeztowane jako nieposiadające własnych tarta- 
ków, a tem samem zmuszone do wywozu drze- 
wa w stanie surowym. Cóż pomoże nasze »gu- 
zikowe uprzemysłowienie kraju< jak przemy- 
słem drzewnym nie zainteresują się wielcy wła- 
ściciele lasów, bojąc się czerpać zyski, z prze 
róbki materyałów i oddają je zagranicznym 
kupcom drzewnym i wielkim zakładom prze- 
twórczym, których właściciele robią wszystko 
możliwe, by zdobyć jak najdalej idące ułatwie- 
nia w dowozie, a leśnicy nasi — delegowani na 
kongresy, popierać muszą ich starania w myśl 
wspólnych z nimi interesów, a na szkodę ro 
zwoju przemysłu drzewnego w kraju. Szkodę 
stąd wynikłą ponoszą nietylko niedołężnie pro- 
wadzone gospodarstwa leśne, nieodczuwające 
konieczności lepszego wykorzystania zrębów 
przez sprzedaż materyału tartego i półl.bryka 
tów, lecz ofiarą pada cały przemysł drzewny, 
gdyż w kraju nie można już nabyć pierwszej 
jakości tartego materyału, aza tem idzie odda- 
wanie większych stolarskich dostaw obcym fa- 
brykom stolarskim 

Jak więc myśleć o uprzemysłowieniu kraju 
jeżeli ci, których stać na budowę tartaku, ze 
szkodą własną napełniają kieszenie obce i mar- 
nując grosz, ratować się muszą parcelacyami, 
lub pacł ciarstwem, które opanowuje wszystkie 
gałęzie ich gospodarstw i wyczerpawszy je 
skutecznie uboży ziemię i kraj cały, na które- 
go nędzę składa się to zbiorowe niedołęstwo. 
Dlatego na pograniczu Galicyi powstają wiel- 
kie centra przemysłu drzewnego przetrawiają- 
cego dziesiątki tysięcy wagonów drzewa. Prze- 
czytajmy co piszą w »Mittheilungen der 
Deutschen Dendrologischen Gesell 
schaft« jak wzrasta w Niemczech szalenie 
w każdym roku przeróbka materyałów drze- 
wnych i cło uzyskane z dowozu drzewa. Jak 
się obawiają, aby nasza gospodarka rubuako 
wa nieustała, gdyż grozi ona wyczerpaniem le- 
śnych przestrzeni, a łysiny naszych gór sze 
rzące się zastraszająco i — brak opieki nad 
lasami oczyszczą bardzo szybko nasz kraj z la- 
sów. 

W robocie dewastacyjnej, szerzącej się szyb- 
ciej w gospodarstwach leśnych nieposiadających 
fachowych sił, pomogła także wojna, niszcząc 
wielkie ićh przestrzenie rozrzucone na całym 
terenie walk. Klęski tej nieda się jeszcze obli- 
czyć a wyniesie ona setki milionów. Woj- 
na, zmuszając nas do odbudowy kraju, nasuwa 
obowiązki, nakazujące zabezpieczenie budulca 
na własne potrzeby, o czem obszernie rozpisu 
ją się już zagraniczni kupcy drzewni, licząc 
na pewne i zupełnie zrozumiałe zresztą zna- 
czne ograniczenie wywozu. 

Sądzimy, że właściciele większych majątkow 
leśnych odczują raz wreszcie potrzebę zaopu 
trzenia swych mąjątków w tartaki, że przykład 
magnatów pruskich Henkel Donnecsmar- 
kow i innych wzbudzi naśladownietwo i dając 
im większe dochody, przyczyni się także do 
podniesienia przemysłu w kraju, tamowanego 
przez niezrozumienie ich własnych interesów i 
obowiązków, jakie posiadanie ziemi i lasów na 
kłada. Wierzymy, że bardzo wygodnie jest po- 
rozdzierżawiać folwarki i gorzelnie, jak to by- 
wa wschodniej części kraju żydkom, którzy 
chętnie podejmują się trudów gospodarowania; 
rozumiemy również, Że najłatwiej jest w dro 
dze licytacyi sprzedać na metry kubiczne wy 
ręby, lub większe przestrzenie Sprzedać na 
morgi — nieobliczywszy nawet, jak to często 
bywa, faktycznej ich wartości 

Rezultatem takiej gospodarki jest metamorfoza, 
kupiec drzewny staje się w krótkim czasie mi 
lionerem, znaliśmy takich nawet u nas w Kra- 
kowie — a posiadacz zrębów kandydatem na po- 
sła, politykiem, urzędnikiem Tow. Kredytow. 
Ziemsk. i innych organizacyi rolniczych, i za- 
miast pracować na roli i pomnażać majątek- 
dziedziczny, uchodzić musi z zaniedbanego war- 
sztatu pracy, pozostawiając go tym pachcia- 
rzom, którzy pełnili wzgardzone przez niego 
obowiązki, tuczyli się lekceważonym dochodem. 


jaki racyonalnie prowadzony przemysł drze 
wny daje właścicielom wielkiej ilości surowca. 
Z czasem może poznamy swe błędy, lecz 
wówczas może będzie zapóźno. Korzystajmy 
więc z odbudowy kraju, jeżeli uiemanzy gotów- 
ki, z kredytów jakie odbudowa stwarza, aby od- 
budowując nasze gospodarstwa niezmarnować 
ani odrobiny surowca, lecz przerob ć go i spie- 
niężyć w kraju, którego odbudowa pochłonie zna 
czne jego zapasy. W. 


Grosz na Warszawę. 
Puniesiat* pierwszy tysiąc stladek. 


X. Andrzej Bilińskś z Bochni zobowiazana 
miesięczną kwote za listopad 10 kor., zebrane 
w kościele za inicyatywą X. prałata Wilczkie 
wicea 31735 kor., zbiórka na ulicach urzą 
dzona przez Koło T. S. L. 807 40 kor, Marya 
Ziębianka uczenica klasy III. lud. 2 kor. 
razem 1.13675 kor, X. Stanisław Janiczak 
zebrane w dalszym ciągu od dzieci w Komo 
rowicach 16'60 kor., Marceli Cisek w Brzesku 
5 kor., A. Jasinska w Besku 2 kor., X. Franc. 
Wilczewski 20 kor, Henryk Delekta 4 kor., 
X. Edward Ropski, jubilat w Chomranicach 
15 kor., Parafia Czernichów 160 kor., dzieci 
szkoły czernichowskiej 30 kor., Wikior Czyż, 
żołnierz 2 kor. 


Razem . 1891 K 35h 
Do dnia poprzedniego . . 69442 „ 12, 
Razem . . 70.833 K 47 h 


W numerze 289 z dnia 10 listopada wśród 
ofiarodawców na głodnych Warszawy umie 
szozono: X. Beigert 50 kor., miało być ogło 
szone nastepująco: X. Julian Beigert 50 kor 
zebrane od XK. i gości na odpuście w Łu 
bienku u X. Krokosia. 


Kalendarzyk kościełny: Dziś we czwartek Św. 
Romana. — Jutro w piątek Św. Elżbiety wdowy i Kry- 
spina bm. 


Kalendarzyk astronomiczny: Wschód słońca 
rozpocznie sie jutro o godz. 6 min. 59 zachód przy- 
oada o godz. 3 min. 50; długość dnia godz. 8 min. 51. 


Kraków, 19. listopada 1915. 

Jak wiemy, istnieje u nas od szeregu lat Towa- 
rzystwo właścicieli realności, które łączące pod swa 
egidą także właścicieli realności z Wielkiego Kra- 
kowa, utworzyło Centralny Związek , który zazna- 
czył swą żywotność i zmusił matadorów miasta do 
zajęcia się smutnym stanem, w jaki popadł ogół 
właścicieli realności przez ewakuacvę, próżnosta- 
nie, zniżkę czynszów, woyóle objawy złączone z 
wojennym charakterem miasta. Jak już wspomina- 
liśmy, na ostatniem posiedzeniu padały gorzkie za- 
rzuty pod adresem tych czynników, którzy zanie- 
dbali interwencyi w ważnych dla miasta sprawach, 
nie czynili starań nad złagodzeniem położenia, któ- 
rego wynikien może być tylko masowa licytacya, 
grożąca bardzo wielu realnościom w mieście. Spo- 
sobność tą uważano za korzystną do rozbicia orga- 
nizacyi, powstaje, jak nam dzisiaj komunikują, o0- 
drębny komitet t. zw. niezorganizowanych właści- 
cieli realności. W treści otrzymanego a wiele ohie- 
<ującego komunikatu znachodzimy następujące na- 
zwiska: Dr Gross, Dr Griinzweig, Dr Mei- 
sels, Dr Strzyżowskii Mikołajski. Ko- 
munikat upstrzony gęsto wyrazami, wyjętemi ze 
słownika „Neue Freie Presse“, wyjaśnia zupełnie 
do jakich sfer jest wystosowany. Wspomina wpra- 
wdzie, że czyni się zabiegi celem wstąpienia do 
istniejącego Towarzystwa Właściciela 
Realności, lecz kończy się następującym zwro- 
tem: 

„Ponieważ wszakże rzecz się ciągle z różnych 
przyczyn odwleka i niewiadomo, kiedy dozna zała- 
twienia, postanowili obecni stworzyć odrazu,, Po- 
wszechny związek krakowskich właścicieli realno- 
ści" jako stowarzyszenie gospodarczo-zawodowe, 
którego statuta wygotuje w najbliższej przyszłości 
Dr Griinzweig. Wobec tego uprasza się wła- 
ścicieli realności, mających zamiar przystąpić do 
nowego towarzystwa, o najrychlejsze podanie 
swych adresów na ręce p. Zygmunta Mikołaj- 
skiego“. 

Będziemy mieli zatem drugie, żydowskie towarzy- 
stwo właścicieli realności, a w niem rolę honoro- 
wych katolików, odgrywać będą wspomniani powy- 
żej panowie, którym widać za ciasno wydaje się w 
istniejącej organizacyi. 

Nie brak nam zatem niespodzianek w Krakowie, 
składamy sobie sami tak wymowne świadeetwo u- 
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bóstwa tak chętnie gromadzimy się na usługi, ce- 
lem dokonania rozbicia organizacyi, którą wzmo- 
enić i uodpornić powinniśmy wobec druzgocących 
ją wpływów. Sądzimy, że solidarne przystąpienie 
może podnieść powagę organizacyi, wprowadzić 
ulepszenia. usunąć niedomagania, jeżeli one istnie- 
Ją, lecz używanie tak radykalnych lekarstw, jak 
usiłowanie rozbicia jej, do celu nie prowadzi. Wie- 
my, że obrażona dumą matadorów, którzy pierwszy 
raz może usłyszeli sitowa prawdy, żąda ukarania 
tych, co wykroczyli przeciw ich wielkości, lecz tu 
chodzi o dobro właścicieli realności a nie o cichą 
walkę dzielnicowych xmbicyj, które pola do popisu 
poszukiwać winni w pracy i pracą dobijać się go- 
dności w towarzystwie. Raz powinniśmy wyplenić 
warcholstwo, zwłaszcza gdy „Burgfrieden” tak go- 
rąco jest zalecany, a dla dobra każdej organizacyi 
zawodowej konieczny. Sądzimy zatem, że fermen- 
ty, jakie zamierza się wnieść w kola zoręanizowa- 
nych włascicieli zostaną udaremnione, gdyż tak 
czas, jak też konieczność spoistości wskaza! ej obe- 
cnie, niedopuszeza na wniesienie rozbicia dla nie- 
wy tłumaczonych zupelnie powodów. 

Drugą niespodzianką był silny opad śniegu, któ- 
ry osiadł grubą warstwą na chodnikach. Żołnierze 
policyjni zaalarmowali stróży do robienia porządku. 
Puszezono w ruch łopaty i miotły, które usunęły 
warstwę lepkiego śniegu, przysparzającego zapasy 
błota, jakie nieodstępnie towarzyszyć nam będą 
do nastania mrozów. Magistrat zapewne postara 
się o usunięcie wałów śnieżnych, tamujących ko- 
munikacyę i to jak najprędzej. 
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Z miasta 


Powrót uchodźców. W poniedziałek najbliższy — 
jak nam donoszą — wyjeżdża z baraków w Chocni 
pierwsza grupa cwakuowanej ludności krakowskiej, 
w liczbie koło tysiąca osób. Pociąg z powracającą 
do naszego miasta ludnością przyjdzie na dworzec 
kolejowy w Krakowie we wtorek koło południa. — 
Na przyjęcie powracających uchodźców połączone 
Komitety obywatelskie poczyniły szerokie przygo- 
towania. Program współdziałania Komitetów z za- 
rządem miasta w sprawie niesienia pomocy uchodź- 
com, obejmuje między innemi podawanie na dwor- 
cu herbaty i chleba dla dorosłych, mleka dla dzieci. 
następnie tymczasowe pomieszczenie tych uchodź- 
ców, którzy nie mają własnych mieszkań. Kobiety 
i dzieci umieszczone będą w salach nowej szkoły 
przemysłowej żeńskiej i u Sióstr Albertanek. Męż- 
czyżni w zakładzie Brata Alberta i w sehronisku 
w Podgórzu. Ponadto wynajętych będzie kilka po- 
koi w mieście dla osób z inteligencyi. Pobyt w 
schroniskach ograniczony jest do trzech dni. Oso- 
by, które otrzymały zasiłek rządowy, jaki otrzymy- 
wały na uchodżetwie, mają się troszczyć same o 
siebie, dla innych Komitety wydawać będą herbatę 
lub zupę z chlcbem. Ponadto urządzone będą trzy 
tanie kuchnie przy ul. Zwierzynieckiej l. 20, na 
Grzegórzkach i w Podgórzu, oraz w 12 punktach 
miasta piecyki dla pieczenia ziemniaków. 

Akcya połączonych Komitetów zmierzać będzie 
głównie do tego, aby powracającym uchodźcom, 
zdolnym do pracy, dostarczyć możliwie najprędzej 
odpowiedniego zajęcia. W tym kierunku też poczy- 
niły Komitety starania. Tę część akcyi obejmuje 
głównie miejski Urząd pośrednictwa pracy, który 
już wydał do pracodawców stosowną odezwę wzy- 
wającą do zgłaszania wolnych miejsc. Niewątpimy, 
że pracodawcy chętnie zgłoszą wszystkie miejsca 
wolne dla różnych kategoryi pracowników i ewen- 
tualnie wskażą gdzieby znaleść mogli zajęcie. Głó- 
wne biuro dla spraw powracającej ludności mieści 
się przy ul. Mikołajskiej 1. 10, gdzie interesowani 
zasięgąać mogą wszelkich infornacyi w sprawach 
ich dotyczących; tam też urzędnicy miejscy udzie- 
lać będą porady prawnej, asygnat na zapomogę 
rządową i wskazywać, gdzie się starać należy o 
pracę i pomoc. 

Śnieżyca. Przez cały dzień wczorajszy srożyła się 
silna wichura śnieżna. Całe miasto pokryte zostało 
grubą warstwą śniegu, który tając wytwarzał na 
chodnikach i ulicach blotne roztopy, trudne do 
przebycia. Dozorey domów, którzy podjęli czysz- 
czenie chodników, musieli swą czynność kilka razy 
w ciągu dnia ponawiać, co gdy inni zobaczyłi, wo- 
góle nawet nie próbowali w tym kierunku wysił- 
ków, odkładając tę niesympatyczną robotę na czas 
pogodniejszy. Podobnie postąpił zakład czyszcze- 
nia miasta, który również nie podjął wczoraj 
walki z uprzykrzonym żywiołem, dopiero dzisiaj 
furmanki wywożą śnieg z ulic. Z powodu śnieżycy, 
ruch kolejowy między Krakowem i Lwowem doznał 
częściowej przerwy. Pociągi osobowc, które nor- 
malnie przychodzą ze Lwowa o godz. 9.45 i o 9.55 
przedpołudniem, wczoraj do godz. 6 wieczorem nie 
nadeszły i zapowiedziane było ich przybycie dopie- 
ro w porze nocnej. Pociąci z Wiednia przycho- 


dziły ze znacznem opóźnieniem. Wieczorem kola 
godz. 9-tej śnieżyca znacznie osłabła, a później 
przestał snieg padać zupełnie. 

Dzienniki donoszą o obniżeniu się ciepłoty w ca- 
tej Europie środkowej i obfitych opadach Śniegu. 
Również na Węgrzech nastały, zawieje śniegowe. a 
ciepłomierz opadł poniżej zera. ż 

Odczyt prof. Franciszka Bujaka. W zapowiedzi 
naszej o odczycie znanego ekonomisty prof. Uniw. 
Jagici. Franciszka Bujika, zakradła się wczoraj 
pomyłka drukarska, a mianowicie odczyt ten od 
będzie się dzisiaj o godz. 6,a nieob,wieczo 
remw auliCollegiinovi. Odczyt tego wy- 
bitnego uczonego oraz temat: „Myśli o odbudowie” 
zgromadzi niewątpliwie wszystkich, których kwe- 
stye te poważnie zajmują. 

Rocznica listopadowa. Z N. K. N. otrzymaliśmy 
nastepujący komunikat: 

kodacy! Zbliża się listopadowa: rocznica. Choć 
czas odiegły nas dzieli ol wypadków 1830 roku. 
orężny czyn przodków jest dla nas zawsze pięknym 
przykładem bohaterstwa i miłości Ojczyzny. Szla- 
chetny poryw Belwederczyków w noc 29 listopada. 
wplótł do wieńca sławy polskiej nowy liść wawrzy- 
nu. Uczcić więc trzeba godnie rocznicę, uczcić pa- 
mięć walecznych żołnierzy, tómbardziej, że dziś, po 
latach 85 podobna w Polsce: wybiła godzina i bój 
na nowo zawrzał z wrogiem Polski, Moskalem. Źró- 
dłem męstwa i bohaterstwa dzisiejszych Legioni- 
stów, jest żywa tradycya bojów o wolność Ojczy- 
zny, tradycya wyrosła z walk Konfederatów Bar- 
skich. żołnierzy Kościuszkowskich, powstańców 31 
i Gśroku. Z uznaniem i czeią należną jesteśmy dla 
wielkich wysiłkow naszych ojców i dziadów. Czci 
tej i temu uznaniu dajmy wyraz zwłaszcza w roku 
bieżącym. Bo rok ten, ofiarą krwi i bohaterstwem 
czynów zbliżył nas do mężnych przodków i stwier- 
dził prawdę słow poety. 


Walka o wolność gdy się raz zaczyna 
Z krwią ojca spada dziedzictwem na syna... 


Dziedzictwo nam przekazane nie poszło na mar- 
ue. Pomnaża się sława polska i zbliża się dzień wol- 
ności. Powiatowe Komitety Narodowe i Koła Ligi 
Kobiet urządzą w rocznieę listopadową uroczyste 
obchody, połączone z odczytami o powstaniu 1830 
roku i czynach Legionów w roku bieżącym. Do 
wzięcia udziału w uroczystościach zachęcić należy 
jak najszersze warstwy ludu wiejskiego. 

Prezes N. K. N. Dr L. W. Jaworski. 

Przew. Dep. Org. N. K. N. Dr Zygmunt Marek. 


Towarzystwo właścicieli realności donosi: Ma- 
gistrat doręcza obeenie właścicielom realności przy 
ul. Floryanskiej, Grodzkiej, Starowiślnej, Zwierzy- 
nieckiej i Tad. Kościuszki w Dz. XII. nakazy pła- 
tnicze i orzęczenia dotyczące zwrotu kosztów urzą- 
dzenia ulie z powodu budowy, względnie przebudo- 
wy linii kolei elektrycznej. W celu jednolitej 
akcyi wskazanem jest, aby wszysey właściciele re- 
uiności korzystali z rekursow ułożonych przez Wy- 
dział Towarzystwa katolickich właścicieli realno- 
ści. — Z uwagi, że termin do rekursów wynosi 
tylko dni 14, winni się interesowani bezzwłocznie 
po doręczeniu nakazu platniczego, względnie orze- 
czenia zgłaszać do biura Towarzystwa przy ulicy 
Karmelickicj 1. 15 parter. 

Celem przedstawienia krytycznego położenia 
właścicieli realności oraz poparcia memoryałów 
dotyczących ul w sprawach podatkowych, wyjeż- 
dża w bieżącym tygodniu do Wiednia do ministra 
skarbu, prezydent łkse. Dr Leo z wybraną na o- 
gólnem Zgromadzeniu właścicieli realności w dniu 
8. b. m. deputavyą, w skład której wchodzą pp. 
dyrektor Powiatowej Kasy Oszczędności Dr Józef 
Strzyżowski, adwokat krajowy Dr Franciszek 
Mussil prezes Centralnego Związku Towarzystw 
właścicieli realności w Zachodniej Galicyi i W. 
Ks. Krukowskiem i Towarzystwa katolickich wła- 
ścicieli realności, oraz Lr Adolf Meisels, adwo- 
kat krajowy i radca miejski. 

Eurypides na scenie krakowskiej. Z Ak:ulemi- 
ckiego Koła Artystycznego Miłośników Dramatu 
klasycznego komunikują nam: Na przedstawieniu 


zinowem —- które odbędzie się dnia 13. grudnia 
b. r. w teatrze miejskim — odegrają członkowie 


Koła jedno z dzieł wielkiego Eurypidesa (u nas 
tak mało znanego) należącego do owej nieśmiertel 
nej trójcy tragików greckich. Dziełem tem jest dra- 
mat p. t „Alkestis“ w tłomaczeniu wierszowem — 
którego dokonał prof. Bol. Karpiński, były członek 
Koła i wicloletni jego prezes, a znany nam już z 
tłomaczeń komedyi Terencyusza. Dramat ten wy- 
hrano ze względu na temat będący unikatem na 
całą starożytność, gdyż przedstawia on poświęce- 
nie się kobiety-żony (w przeciwieństwie do Anty- 
gony ~- kobiety-siostry), która w świecie staroży 
| tnym rak skromną odgrywała rolę — za mężczyznę. 
Dramat ten wymaga specyalnego znawstwa świata 
starożytnego i jego poglądów i dlatego nie mógiby 
sie doczekać wystawienia na zwykłej teatralnej 


Zakopane. 


szewskiego, ani Birtusa, ani innych, gdzie u- 
przejmość jest godna najwyższego uznania, ale 
szorstkość wobec kupującego, nawet w Zako- 
panem, słynnem z grzeczności, pozostawia wiele 
do życzenia. Panuje tu często dobroduszna bez- 


—- (o? Co? Co pani dobrodziejka mówi? Nie- 
dosłyszałam. 

—- Tak jest... grzeczność. Teraz pieniądze nie 
mają żadnej wartości. 

— No, nareszcie wesoła nowina... 


(Uzdrowisko. — Wypoczynek. — Rzeczywistość). 3 = 3 PAE ć i 
i : VAE ceremonialność. (0powiadała mi jedna z pań, — Dlaczego? 

Są tacy. którzy powiadają, że koresponden- | która zwykle kupowała w pewnym wielkim| — Bo pani będzie wieprzowinę rozdawać 
cye z Zakopanego — un pisze. Nie dziwię się! sklepie zakopiańskim, że wychodząc, uderzyła darmo... 


temu bynajmniej: płotkarstwo kwitnie pod Ge- się głową o pręt żelaznyęzbyt nizko spuszczonej! 


Po tem następuje kwaśna minka i odwrócenie 


wonteji jak w każdej miejscowości, gdzie się| zasłony nad oknem. Wraca tedy, powiada, że, się bardzo wymowne, które tyle znaczy co: wy- 
zbiera duża gromadka ludzi, rozkochanych w — | się uderzyła i prosi o podniesienie zasłony, aby 
przechadzkach. Czego tu nie opowiadają — pod| uchronić innych przed tą samą przyjemnością. 
sekretem! Niedawno spotkałem się z panem — | Na to jakiś kawaler w fartuchu, odpowiada o- 
od chwili, kiedy p. Trojanowski ogłosił, że wy-|stro po zakopiańsku: to niech się pani schyla. 
stawa talentów dzieci i próżności matek jest| Cóż miała robić? Podziękowała za radę — i do 


środkiem poważnego wychowania, 
wymieniać nie będę, — a zatem... z panem J. 


nazwisk | tego sklepu więcej nie poszła. 


kównie miłe są dyalogi na targach i w innych 


W tej chwili właśnie przechodzi koło nas p. X., sklepach. Warto je przytoczyć. bo one ehara- 


chudy. szezupły, jak przecinek choleryczny, ob- 


kteryzują lepiej codzienne stosunki, niestety 


noś się Wać-p ani. 

Nowa odsłona. Sklep z pannami i chłopczy- 
kami. Wchodzi gość — w najniepożądańszej 
chwili. W kącie panicz i dziewczyna. Właśnie — 
jest poniedziałek. Zdają sobie sprawozdanie z 
wycieczki do Bramki. 

Panna Aniela tak się zadurzyła w Igna- 
siu.. 

Gość zbliża się nieśmiało. Panienka, nie pa- 


darzony przytem długiemi odstającemi uszkami.! pjauniknione, niż długie rozprawy. A zatem —]| trząc na niego, mówi dalej: 


Kłaniamy się sobie uprzejmie. Gdy już pan ów 
oddalił się nieco, p. J. powiada: ładne masz 
znajomości... Spojrzeliśmy po sobie. Cóż znowu? 
Czyżby i ten filozof? Otóż właśnie, że i ten tak- 


pod pięknym szyldem. 

— Prosze o dwa kila wieprzowiny. 

Poważne milczenie, poważne ważenie, równie 
poważne zawijanie w papier i wiązanie. Po tej 


— Byłaby mię ukąsiła za to, że rozmawia ze 
mną... Cóż ja jestem temu winna? 

Gość pokaszluje : 

— Przepraszam, że przeszkadzam... czy mogę 


że. Bywa tam może? Chodzi zbyt często. CÓŻ | czynności następuje posunięcie pakunku na la-| dostać funt herbaty? 


chcesz — jest w nim niedarmo parę funtów ko- 
ści Dawidowej. Powiadają, że w Zakopanem 
jest 60 takich — panów. Pół procent na ilość 


dzie tak zgrabne, że pakiecik znajduje się — na 
podłodze. Wszystko torobi się z taką miną, która 
się tłumaczy na zwykły język słowami: poco 


mieszkańców, to chyba nie wiele, ale i ta odro- mię męczysz człowieku! 


bina ma pływ dobroczynny. bo uczy powściągli- 
wości — w słowach i w piśmie. 

Z tych górnych sfer, do których uczęszczają 
rozmaitego rodzaju filozofowie, zejdźmy do ży- 
cia codziennego. Tu już żadnych tajemnych roz- 
mów niema — wszystko idzie w klar. Zacznijmy 
od handlu. Kupiec polski musi się dobrze jeszcze 
poduczyć — grzeczności. Nie obwiniam bynaj- 


— Ile się należy? 

— Tyle a tyle. 

Gośc zdziwiony nieco: 

— 0-0-0-0 — zuowu drożej... 

Sama „pani“ właścicielka poirytowana: 
-— Proszę i za to dziękować Panu Bogu. 
— Dlaczego? 


Panienka nerwowo i prędko: 

—- Niema... Niech pan jutro przyjdzie. 

Gość kłania się i wychodzi. 

-— Ależ, panno Ziuńciu... herbata jest... 

anna Ziuńcia z kaprysem: 

—- Może przyjść i jutro... nie nie ma do ro- 
boty. 

Znowu zmiana dekoracyi. Wielki sklep — 
Wszystko w nim jest. Specyalność firmy: wiel- 
ki» piwnice i wino. Co tv za sklep - nie powiem, 
proszę zgadnąć. Wchodzi pan — nazwijmy go 


— Bo to jest grzeczność ze strony kupca, że | Malarz. Malarz dzielny i w kropce umie się zna- 


mniej wszystkich, a nie chcę chwalić ani Toma-| sprzedaje... 


leźć. 
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— Proszę o cegiełkę masla. 

Po chwili z dąsem zjawia się na ladzie— pa- 
kiecik. 

--- Ile? 

-— Dwie korony pięćdziesiąt. 

Malarz zdziwioky : 

-— Ależ panie, przedwczoraj jeszcze placiłem 
jedne koronę ośmdziesiąt. 

Kupiec głosem poirytowanym: 

-— Tak, to było przedwczoraj, a dziś dwie ko- 
ony piećdziesiąt... ale można nie kupić. 

Malarz złośliwie: 

Jeżeli pan pozwala — to nie kupię. Ale 
z tonu, w jakim pan do mnie przemawia wnoszę, 
że pan chciałby, aby gość zapłacił, nic nie wziął. 
a jeszcze możnaby go było ze schodów zrzucić? 
Prawda? Do widzenia. 

Ażeby się przekonać, że akcencik zakopiań- 
ski panuje wszędzie lub bardzo „nagminnie“, 
zmieńmy dekoracyę. 

Jest czwartek. Targ. Nastrój poważnie urzę- 
dowy. Parkany i drzwi, wiodące do urzędu 
gminnego, oblepione olbrzymiemi ogłoszeniaini: 
to taryla maksymalna. Na targowicy waga, sta- 
amnie przez wszystkich omijana. Tłok==bardzQ 
mierny, tak, że policyant krąży sobie swobodnie 
i łaskawie rozmawia z Jaśnie Wielmożnemi gaż- 
dzinami. Wszystko to znajome: kumy, przyja- 
ciółki żony. krewne, sąsiadki. 

— Nie macie masła? — ktoś bojaźliwie śmie 
zapytać. 

Gażdzina dumnie uchyla fartuszek — bardzo 
delikatnie — i pokazuje garczek. Pokazuje tyl- 
ko, ale nie puszcza z rąk. 

-— Pozwólcie spróbować... — mówi pokornie 
tak zwana pani. 

— Co ta macie próbować... 

— A ile za to? 


— Tyle. 

Grubo ponad taryfę maksymalną. 

— Przecież ro okropnie drogo... --'jeczy pani 
Taryfa maksymalna... 
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scenie. Drugą część przedstawienia wypełnią dwa, zbliżających się świąt Bożego Narodzenia i zzz) pelskiej na zamku hr. Potockiego. W 9 roku życia na południe po obu stronach drogi K urszu m- 
wm wory. Lukiana. jednego z największych satyry- | cyjnej „choinki“. 


ków świata starożytnego. Utwory te: „Sen albo 
kogut oraz „Rozmowy umarłych” ukażą się w 
przekładzie prof. Mich. Boguckiego, który część 
najcelniejszych utworów Lukiana przyswoił już 
iczykowi polskiemu w tomaczeniu wydanem przez 
Akad. limiejętności. Prot. Mich. Bogucki jako nie- 
pospolity znawca świata klasyveznego, objął kieru- 
nek filologicznej strony przedstawienia. Reżyseryc 
zaś prowadzi ari. sceny miejskiej p. Zygim. No- 
skawski. Dochód z przedstawienia przeznacza Koło 
na celę „KM. B. K-, na czele którego stoi J. E. 
Nsiaąże-Biskup Sapieha. 

Bilety na powyższe przedstawienie można naby- 
wać w lokalu Koła w Col. Nov. sala nr. 33. Ep. 
ud godz. 12—1 1 sala nr. 39 od 4—%5 pop. 

Przeciw wyzyskowi. Przed kilku dniami poruszy- 
liśmv sprawę wyzyskiwania przez niesumiennych 
spekulantów stron przy odbiorze zasiłków wojsko- 
wych. Wyzyskiwacze pobierają Za wypełnianie 
kwitów na kwoty pobierane nieraz 1 kor. od kwi- 
tu. Podnosiliśmy, by ludzie dobrej woli ujeli w swe 
rece wypełnianie kwitów analfabetom. Cóż łatwiej- 
szego nad to, by w każdem mieście powiatowe 
zawiązal się „Komitet wypełniania kw 1i- 
tówzasilkowyech”, którego zadaniem byloby 
dwa razy w miesiącu po 1 i 15 dopełniać tej dobr 
czynnej akcyi. Fak pojął sprawę „Komitetdla 
wypełniania kwitów zasiłkowych w 
Lisku. który uzyskane pieniądze z minimalnej o- 
płaty, złożonej przez stróny w kwocie 150 K na- 
desłał na cele K. B. K. Mamy nadzicję, że nie be- 
dzie miasta powiatowego. gdziehy nie zawiązana 
takiego komitetu: będzic to prawdziwą zasługą 
społeczną wobec ludu, który narażony jest na Wy- 
zysk i przysporzy funduszów pożytecznym insty- 
tucyom. K. 

W sprawie stypendyów. We wczorajszym numerze 
popołudniowym „Głosu Narodu“ pomieszczony z0- 
stał nadesłany nam z miasta, w sprawie nadawania 
stypendyów przez Senat Jgiellońskiego Uniwersy- 
tetu artykul, który w pośpiechu dziennikarskim 
bez sprawdzenia wiadomości w nim zawartych wy- 
drukowaliśmy. Wiadomości zaś naszego informato- 
ra, jak się dowiadujemy, zgoła są błędne. Żadnej 
zmiany w nadawaniu stypendyów Senat tego roku 
nie wprowadził, ani wprowadzić nie zamierza. Sty- 
pendyści. którzy poszli do boju, czy służą w e. i k. 
armii, czy w legionach, stypendya, które mieli, za- 
trzymali i pobierają; o nowe podawać się mogą tak 
że ci słuchacze Uniwersytetu, którzy służą w legio- 
nach, czy w c. i k, armii, o ile mają warunki, t. j. 
mogą wykazać 1) ubóstwo i 2) dobre postępy w na- 
ukach przed pójściem na wojnę. Prawdą jest tylko 
to. iż Wydział krajowy i w tym roku dotąd konkur- 
sów na stypendya nie rozpisał, choć nie może się 
już tłomaczyć, jak w roku zeszłym, brakiem aktów. 
które we Lwowie zostały. 

Zapiski osobiste, Podpułkownik August Tur- 
nau został zamianowany komendantem obwodo- 
wym w Lublinie. 

Starszy komisarz starostwa, Dr Juliusz Duni- 
kowski. został seamianowany komisarzem cywil- 
nym w Piotrkowie. 


Z kraju z Polski i ze światła. 


Z Podhajec przynosi „Kuryer iwowski* szcze- 
góly z czasów inwazyi rosyjskiej: Podhajec dosta- 
ły sie pod rzady rosyjskie już 26. sierpnia i cier- 
piły je aż do końca czerwca h. r. Jak opisuje ko- 
respondent „Kuryera“ wojska rosyjskie zawlokty 
do miasta cholerę, która zaczęła wprost dziesiątko 
wać ludność. Ofiarą jej padło kilkanaście osób, a 
między innemi powszechnie lubiany urzędnik sądu 
śp. Pelczarski. Miejseowy lekarz Dr Choróbski, san 
bez sił pomocniczych i środków walczył ze straszną 
epidemią. Również administrator parafii łacińskiej 
ks. Czarnik był duchem opiekuńczym szykanowa- 
nej ludności, wspomagał radą i czynem i wstawiaj 
wię za każdym, kto się do niego udal, co więcej. 
urządzał ciche patryotyczne obchody w kościele. 
Samo miasteczko Podhajce w budynkach szkody 
nie poniusło, natomiast spalono pałac i zabudowa- 
nia dworskie. młyn amerykański, gorzelnię, budy- 
nek polskiego gimnazyum i stacyę kolejowa. Z o- 
kolicznych miejscowości najwięcej ucierpialy mii- 
steczka Zuwałów i Wiśniowczyk, które w zuacznej 
części są spalone. W tych ostatnich miejscowo 
ściach, oraz w miejscowościach: Holendry, Muży- 
łów, Litwinów. Kotuzów, Złotniki, 5osnów, Siemi- 
kowee. Kobatkowce, Burkanów. Hajworonka dwo- 
ry i zabudowania dworskie zostały w calosci, a 
chaty wlościańskie w znacznej części spalone. 

Z Wiednia donosi „Wiedeński Kuryer Polski”: 
W tutejszej komendzie płacu Polskich Legionów 
odhyło się we wtorek 16. bh. m. o godz. 10 rano uro- 
czyste zaprzysiężenie drugiego plutonu Vi-tej kom- 
pimii wiedeńskiej. Popołudniu odbyło się uroczyste 
pożegnanie nowozaciężnych w (rospodzie dla Le- 
vionistów w IV. obwodzie, Weyringergasse 14. No- 
wy zastęp odmaszerował z% Gospody na dworzec 

skąd odjechał o godz. -mej wieczorem 
Licznie zgromadzona na dworcu polska publiczność 
żegnała nowozaciężnych. 

Z okazyi uroczystości warszawskich, odbyło się 
onegdaj w wiedeńskiem akademiekiem „Ognisku“ 
uroczyste zchranie akademickie. Wśród zebranej 
licznie młodzieży byli profesor Uniwersytetu lwow 
skiego Dr Bronisław Dembiński i Dr Eugeniusz Ro- 
mer. Zebranie zagaił akad. Stanisław hr. Łubień- 
ski, poczem przemówili akad. Stefan Mękowski 1 
prof. Dr Dembiński. Po przemówieniach podpisy- 
wano adres do rektorów Uniwersytetu i Polite- 
chniki warszawskiej. 

Z Sosnowca przynosi „Gazeta Polska“ szereg 
wiadomości: Miliceya miejska wyśledziła w tych 
dniach, że mieszkaniec Sosnowca, niejaki Jan N., 
bez uzyskania pozwolenia władz, stale uprawia pro- 
celer werbunkowy robotników zagranicę. Wobec 
tego, przygodny „agent“ został pociągnięty do od 
powiedzialności sądowej. 

Na tle niepłacenia komornego pomiędzy właści- 
cielami domów. a lokatorami stale bywają najroz- 
maitsze zatargi i nieporozumienia, przy czem „pa- 
nowie kamieniczniki*. chwytają się zazwyczaj 
wszelkich środków i niegodziwych, jak naprzykład: 
zamykania studzien, zatykania luftów w kominach, 
A nawet wystawiania drzwi. Wobeć takiego bezpra- 
wią i samowoli, milicya miejska otrzymała w tych 
dniach polecenie w podobnych wypadkach pocią- 
£ać pomysłowych kamieniezników do odpowie- 
działności sądowej. 

Wobec innego zajęcia, niektórzy z naszych robo- 
Ciarzy zaczęli wyrabiać różne zabawki, jakoto: 7 
drzewa lalki, pajace, aeroplany i t. p., a z waty: 
kominiarzy, „mikołajków*, owoce i inne upiększe- 
nia na choinkę. Ponieważ wyroby te są tanie i pra- 
*ktyczne, znajdują wielu nabywców. Nawet sklepy 
galanteryjne: chętnie nabywają te zabawki, wobec 


brał Leszetycki udział we Lwowie w publicznym 
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Jak stwierdzili miejscowi lekarze, w miejscowych | koncercie. Ojciec- powierzył dalsze- wykształcenie , skovca armia bułgarska na linii Radan—Oruglja 


szpitalach znajduje się pokaźna liczba chorych z 
wycieńczania i głodu. 

Z Opoczna piszą do nas: Powiat pod względem 
narodowym —- jednolity. Są bardzo nieliczne ko- 
lonie niemieckie, jak np. Stanisławów, lecz te na 
stosunki narodowe i polityczne żadnego wpływu 
wywrzeć nie mogą. Włościanie przeważnie apoli- 
tyczni. Żadnej zorganizowanej akeyi wśród nich 
zauważyć nie można, a mieszezaństwo zupełnie 
bierne. Przemęczenie wojną w sferach mieszczań- 
stwa najwięcej odczuwać się daje. Każdy myśli je- 
no o tem, żeby przezimować, nedza bowiem doku- 
cza ludziom strasznie. Jedynie ziemiaństwo i kler 
przedstawiają sterę zorganizowaną, grupującą się 
około pracy społeczno-obywatelskiej. Szkody w 
powiecie są bardzo pokaźne: 35 miejscowości zu- 
pełnie zniszczonych, w 15 miejscowościach straty 
wynoszą zwyż 50 proc. w budynkach i zapasach, 
w 25 miejscowościach niżej 50 proe. W wielu miej- 
scowościach są straty mniej znaczne. Ogółem zni- 
szczono przeszło 2000 budynków. t. j. 15 proc. 
wszelkich budynków w powiecie. W całym powie- 
cie luukcyonują Rady gminne z dotychczasowym 
zakresem działania. 

W Opoezyńskiem prosperuje kilkanaście stowa- 
rzyszeń spożywczych. Najżywszą działalność wy- 
kazuje stowarzyszenie „Przyszłość“ w Opocznie. 
Zakupuje ono w większych partyach cukier. na- 
fte. węgiel i inne najpotrzebniejsze towary i roz- 
sprzedaje po cenach hardzo umiarkowanych. Sto- 
warzyszenie to stanowi jakby hurtownię dla reszty 
stowarzyszeń i sklepów po wsiach. W powiecie e- 
gzystuje 26 szkół początkowych, do których uczę- 
szcza 1800 dzieci szkolnych. 


Zawiadomienia i komunikaty. 


Kwatery oficerskie. Zgłoszenia wolnych pokoi, 
zdatnych na kwatery oficerskie przyjmuje Wydział 
V. e. Magistratu ulica Poselska 1. 10 H p. drzwi Nr 
10) w godzinach od 9—1 przed południem, tudzież 
od 4—7 popołudniu i opłaca je po 1 K80 h dziennie 
łącznie z dopłatą wojskowości 70 h). 

Magistrat wzywa właścicieli wolnych mieszkań. 
hy je w powyższych godzinach ustnie lub pisemnie 
zgłaszali. 

Poprzednio — jak wiadomo — płacił magistrat 
kwatery oficerskie właścicielom mieszkań za pokój 
na dobę 1 K 20 h. Obecnie na podstawie uchwały 
prezydyum miasta i Rady przybocznej podniesiono 
wynagrodzenie o 60 h dziennie. 

Znalezione przedmioty. Magistrat ogłosił wykaz 
znalezionych i oddanych przedmiotów w miesią- 
cach lipcu i sierpniu b. r. Między nimi znajduje się 
kilkanaście pugilaresów z drobnemi kwotami, kil- 
kanaście torebek damskich, kilka srebrnych dam- 
skich zegarków, kartki zastawnicze, klucze i t. p. 
Przedmioty te zgubiły przeważnie kobiety, jak 
świadczy wykaz. -— Po odbiór zgłosić się można 
ào biura wydziału Ve magistratu (I. piętro. Nr. 27, 
nowe oficyny) między godziną 12—1 codziennie 
z wyjątkiem świąt. 

Zguba. W dyrekcyi policy krakowskiej jest do 
odebrania paczka książek i zeszytów szkolnych. 
znalezionych na plantach. Paczkę tę zgubił podo- 
bno uczeń Ed. K. Filas. 


Iniormacye o Legionisiach. Rodziny, które nie mają 
iadomości o Legionistach, mogą się zgłaszać do Sek- 
vi informacy jnej (Kraków plac Marvacki 9, l p.) w po- 
iedziałki, środy i soboty między godziną 6—7 włteczót 
głoszenia są zupełnie bezpłatne, jeżeli są pisemne, na- 
ży dołączyć markę na odpowiedź, W wysyłaniu li- 
tów i przesyłek pieniężnych do jeńców sekcya nie po- 
redniczy. ponieważ tem zajmuje się Czerwony Krzyż. 

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie „Ogniska* nau- 
zycielskiego odhędzie się w sobotę 20 b. m. o godzinie 
€ wieczorem w lokalu „Ogniska“ Rynek gł. nr 29. 

Kursa wyższe dia kobiet im. A. Baranieckiego. Na 
jednorocznym kursie kobiecego gospodarstwa wiej- 
kiego wykładaja się w bieżącym półroczu następują- 
c przedmioty: Piologia zastosowana do gospodar- 
twa. Kooperuwywy. Mleczarstwo. Ogrodnictwo. Ra- 
chunkowość gospodarcza. Rolnictwo. Wstęp fizyko- 
ciemiczny. Wpisy jeszeze się przyjmuje na cały kurs 

poszczegolne przedmioty. Godziny wykładowe od 
3-6. ImMormacye w kancelaryi ul. Karmelicka nr 32, 
II p. 


Najwyższe uznanie. „Wiener Zeitung” ogłasza. 
Cesarz zezwolił, aby nadzwyczajnemu posłowi i 
upełnomocnionemu ministrowi przy królewsko-hul- 
uarskim dworze. Drowi Adamowi hr. Farnow 
skiemu wyrażono szczególne Najwyższe uznanie 
z powodu znakomitej, wybitnej i owocnej działal- 
NOŚCI. 

Odznaczenia lekarzy Polaków. Arcyksiążę Fran 
ciszek Salwator nadał w uznaniu szczególnych za 
sluw około wojskowej opieki sanitarnej w wojnie. 
oficerską odznakę honorową Czerw. Krzyża z de- 
koracya wojenną: st. lekarzowi sztab. I kt. Dr Tzy- 
taóowi Szuchiewiczow i, komendantowi szpi- 
tua rezerw. nr. 1 i szefowi lekarskiemu garnizonu 
w Osijeku, a odznakę honorową H. kl. Czerw. Krzy- 
a. » dekoracvą wojenną: starszemu oficyałowi a- 
| (ckarskiemu, mag. faru. Wład. Bilińskiemu 
w szpitalu rezerw. nr. I w Osijeku i lekarzowi w 
stanie spoczynku Dr Jerzemu Koczyńskiemu 
komendantowi szpit. rezerw. w Otacacu. Arcyksii- 
żę Franciszek Salwator nadal nadto odznakę hono- 
rową If kl. Czerw. Krzyża z dekoracyą wojenną z 
uwolnieniem od taksy st. lekarzowi Dr St Le- 
wiekiem uw domu rekonwalescentów w liggen 
bureu. 
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„Potop“ H. Sienkiewicza wyświetlany od dwóch 
tygodni w „Kino-Wanda” uzyskał uznanie na- 
der licznie zwiedzającej publiczności, a wskutek 
zapowiedzianego przybycia wielu osób z prowincył, 
zmuszony został Zarząd przedłużyć wyświetlanie 
do niedzieli 21. b. m. włącznie. 

Znakomicie zastosowana muzyka z melodyj pol- 
skich sprawia niezwykły nastrój na widzach. 


NEKROLOGIA. 


Ś. p. Andrzej hr. Stadnicki, c. k. nadporucznik 
w rezerwie 2 p. ułanów, ozdobiony wojsk. krzy- 
żem zasługi za waleczność, urodzony 27 grudnia 
1886 w Wielkiej Wsi, po dlugiej i ciężkiej choro- 
bie, zmarł d. 17. listopada b. r. w Krakowie. Wy- 
prowadzenie zwłok z kaplicy szpitala garnizono- 
wego nr. 15 wprost na cmentarz nastąpi w sobotę 
dnia 20 b. m. o godz. 8 popołudniu. 

Ś. p. Teodor Leszetycki. W Dreźnie zmarł w 85 
roku życia Teodor Leszetycki, znany szeroko pia- 
Lista i pedagog. Z pochodzenia Polak, prawie całe 
życie spędził wśród obcych, gdyż od 22 roku życia 
przebywał za granicą, a od roku 1879 osiadł na 
stałe w Wiedniu. — Urodził się w roku 1830 na 
zamku Hotockich w Łańcucie. Naukę gry na forte- 
pianie rozpoczął już w trzecim roku życia, a jako 
5-letni chłopak popisywał się wobec arystokracyi 


oa  ĉđ İĉ ĉl O OOO E ë E m m ma m 


syna słynnemu profesorowi wiedeńskiemu Karolowi 
Czeriemu. W422 roku życia wyjechał Leszetycki 
do Rosvi. Tam nicbawem zamianowany został in- 
spektorem muzyki i mistrzem koncertów w orkie- 


żnej Heleny. — W roku 1879 przeniósł się Lesze- 
tycki da Wiednia. Stworzył on odrębną szkołę gry 
na fortepianie. której wszakże nigdy nie spisał. — 
Jako nauczyciel wielu najwybitniejszych pianistów 
polskich, do których zaliczali się: Paderewski. 
Fiiecdman, Józef Hotfmann, Łalewicz, Klara Czop- 


Umlaufowa i cale rzesze mlodych adeptów muzyki 


fortepianowej, śp. Leszetycki położył niezapomnia- 
ne zasługi dla pedagogii muzycznej. — Jako kom- 
pozytor wystąpił Leszetycki po raz pierwszy Z 0- 
pera swą pod tyt. „Pierwsza zmarszczka” 4„Die 
erste Falte“) wystawioną w roku 1853 w wiedeń- 
skiej operze nadwornej. Upera T.eszetvekiego nie 
cieszyła się wszakże nigdy większem powodzeniem. 
natomiast kompozycyc jego na fortepian znalazł 
uznanie. 


REPERTUAR TEATRU MIESSKIĘGO. 


Sobota 20 paźdz.: „Ostatnia wola”, komedya w 
aktach Al, hr. Fredry. 

Niedziela 21 listop. pop.: „Ciotka Karola". 
Niedziela wiecz.: „Ostatnia wola”. 

Poniedziałek 22 list.: „Komedya omyłek”. 
Wtorek 23 list.: „Walka motyli”. 

Środa 24 list.: „Cwianika papieru”. 

Czwartek 25 list.: „Ostatnia wola . 


Z teatru ludowego. 
Występy p. Adolfiny Zimajer. 


Mama teatralna, istotnie mama, bo wychowa- 
ła już sobie drugie pokolenie widzów, autorów 
i aktorów — p. Adolfina Zimajer, ma w dzie- 
jach naszej sceny, zwłaszcza tej lżejszej, wiele 
ładnych kart. Kiedyś dobra śpiewaczka, nawet 
podobno piękność, jak opowiada moja mama. 
(która ma lat 63), zawsze była wielkim. niepo- 
spolitym talentem aktorskim. a ten nie starzeje 
się nigdy. 

P. Zimajer stworzyła typ artystki farsy i wo- 
dewilu nieczęsto dobrze naśladowany. oklaski- 
wała ją też publiczność wszystkich seen pol- 
skieh i zagranicą, a obecnie pokazała, że jest 
zawsze sobą. P. Zimajer jest ciągle tą — niczró- 
waną. nadzwyczajną ach! och! ete. Zimajerką. 
której nieznanie uważano za niedobór edskacyi 
artystycznej. „Nie widziałeś Zimajerki to 
nie nie widziałeś! — litowano się kiedyś w 
Warszawie nad biednym Płoczezaninem, który 
tłukt się dwa dni Wisłą, by nie dostać wreszcie 
biletu do wykupionego „Alkazaru*. 

Talent p. Zimajer i niespożyte siły pozwalają 
jej i dzisiaj grać tak. że 15-letnie statystki sceny 
ludowej wyglądają przy niej na mumie Ram- 
zesa IL Podobno ta zasługa temperamentu, cała 
sztuka urodzić się z nim właśnie, a potem umie- 
jętnie nim kierować. P. Zimajer posiada tajemmni- 
cę wiecznej młodości, oczywiście na scenie. i ta 
czyni ją zawsze milym gościem teatrów. ścią- 
gającym dawnych i nowych zwolenników. 

Wezoraj ukazała się p. Zinuajer. jako Dulska. 
była arcy-Dulską, jak wyjcta z któregokolwiek 
piętra jakiegokolwiek mieszkania, na której- 
kolwiek ulicy... Do nieśmiertelności dołożyła p. 
Zimajer nowy nieśmiertelny. „sztuczny” kwiat 
jej niezwykłego talentu. Być Dulską nie trudno, 
ale być Zimajerką i zagrać taką Dulską — to 
może tylko — p. Zimajer. 

Sala też nie posiadała się z radości i uznania. 
i to nietylko goście po 20 hal. od „siedzenia”, 
ale też i koneserzy na gratisowych fotelach. bo 
spektakl wczorajszy faktycznie byl pierwszo- 
rzędnym. 

Współgrający dali z siebie gościowi doskona- 
le tło. P. ©łska i Heleński tworzyli nader uda- 
tną parę obwiesiów i plasterków maminych na 
wątrobę, pna Urbanowicz dobrze robiła senty- 
mentalną kozę — Melę, służąca Hanka w in- 
terpretacyi-pni Poleńskiej miała dużo uroku i 
zacięcia dramatycznego obok umiejętnie akeen- 
towanej naiwności ofiary“. Felicyan Dulski 
p. Pilarskiego i Tadrachowa — p. Kolman do- 
pełniali zestrojonej dobrze galeryi dulszczyzny. 

Mimo wojny światowej można z zajęciem wy- 
słuchać perypetvj pani Dulskiej. bo jest ona. 
jak Dardanele — niczłomna i wciąż... aktualni. 

s. now. 


Serbski odwrót. 


Zaznaczone w ostatnim komunikacie austro- 
węgierskim ruchy poszezególnych grup armii 
sprzymierzonych odkrywają szereg  posuniec 
strategicznych, poza któremi uwydatnia się co- 
raz bardziej szczegółowy plan. z jakim sprzy- 
mierzeni przystępują do unicestwienia zamiaru 
Serbów. ustawienia się na linii biegnąecj przez 
N omy Varosz. Nowy Bazar Mitro- 
wicęibrisztinę. 

E tak grupa iwanieka skadająca się z 
wojsk austro-węgierskich, skierowana począt- 
kowo na Sjenieę. obszedłszy od strony 
wschodniej pasmo Ja voru podsunęła się wo- 
kółwysokiego na 1981 szczytu, Janków kamień 
ku Golija Planina. kierując się ku polu- 
dniowemu wschodowi ku Nowemu Baza- 
rowi. od którego oddalona jest obecnie około 
25 km. Natomiast grupa Rasin y, składająca 
się również z wojsk austro-węgierskich, z kie- 
runku południowego przybrała. kierunek zacho- 
dni, i przekroczywszy między szezytami MHa- 
nov Vrh (2140 m.) a P'ilatovicą (1705m.) grzbiet 
potężnego pasma Kapaoniku, zdąża na Ha- 
radok, leżący na południowy wschód od Ra- 
szki, a oddalony około 20 km. od Nowego 
Bazaru. Między oboma wspomnianemi gru- 
pami zdąża od północy na Raszkę względnie 
Nowy Bazar niemiecka grupa Ibaru. W ten 
sposób dokonuje się na Nowy Bazar koncentry- 
czny pochód trzech grup, którego strategiczne 
znaczenie podnosi fakt, iż armia serbska roz- 
dzieloną jest przez-pasmo Kapaonika na dwie 
odrębne grupy operacyjne. 


zachodzi cofająeych się Serbów od ich prawego 
skrzydła. Cała ta masa wojsk, uchodzący Ser- 
bowie i napierający na nich Niemey i Bułgarzy. 


możliwą wyrwać Niemcom inicvatywę działa- 
unią, Wojua będzie trwała długo. zaś Rosyva musi 
się ograniczyć do trzymania straży. by w ten 
sposób umożliwić akcvę sprzymierzeńców. — 


. 


i zdąża ją w obszar Prisztiny, na Kossowe pole. | 
strze. pozostającej pod protektoratem wielkiej księ- gdzie po przeciwległej stronie Nowego Bazaru.! 


' przygotowuje się nowy ośrodek walk. 


Dia walk w obszarze Prisztiny decydu- 
jące znaczenie mają ruchy tej armii bułgarskiej. 
ktora po wzięciu Skoplja i dokonaniu zwrotu 
na północ przez pewien czas była bezczynną. 
"Armia ta na szerokim froncie Kaczanik— 
Gilan-Kamenik ruszyła naprzód. i po 
przełamaniu froniu serbskiego znajduje się w 
, odległości 15 do 18 km. od Prisztiny. Jeśli 
więc Bułgarzy zdołają opanować ujście drogi 
Kurszumłja>Prisztina prędzej. zanim cofająca 
się na wsehód od Kapaonika armia serbska 
,zdoła swój odwrót na IKossowe pole uskute- 
„emie, cida ta armia. może uledz zupełnemu 
osaczeniu. 

Uperacye armii bułgarskiej w Macedonii ma- 
Ją w chwili obecnej doniosłe znaczenie. Siły ich 
w Macedonii zostały wzmocnione przez oddzia- 
ły zbyteczne obecnie na półnoey. tak. że nietyl- 
ko mogli podjąć akevyę przeciw Kosso- 
wemu polu, lecz także w południowej Ma- 
eedonii po rozbiciu frontu serbsko-francuskiego 
rozpocząć pochód na Monastyr. 


Na północnym froncie serbskim. 

Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 
E. Lennhoff donosi z głównej kwatery pra- 
„sowej: (Ofenzywa w Serhii stawia posuwające 
się wojska przed niesłychanemi trudności:uni. 
Zima staje się coraz cięższą. Kolumny przeci- 
skające się przez góry. mnszą sobie łopatami 
torować w śniegu drogę. którą zaraz po przej- 
seiu zasypuje śnieg. Burze śnieżne. gwałtowne 
wiatry i mróz potęgują trudności pochodu. W 
wielu dolinach rzeki wezbrały. Większość mo- 
stów Serbowie zniszczyli. Wprawdzie wojska 
techniczne pracują z poświęceniem. jednak pra- 
ca ta jest niesłychanie ciężką. 


Zachodnia grupa przekroczyła nad Uv- 


eem granicę Sandżaku nowobazar- 
skiego i oddalona jest o dzień marszu od 
Nuwego Varosu. Posuwające się w obsza- 
rze Javoru kołumny oddalone są od Sjen- 
Jicy o 4 godziny drogi. W dolinie Ibaru 
wojska niemieckie zWHiżyły się do Raszki na 
kilka kilometrów, Do Raszki zbliżają się ró- 
wnież drogą od Babieyv kolumny austro-we- 
gierskie. (Oddziały niemieckie. które wzięły 
Kurszumi ję. posuwają się od tego ważnego 
punktu węzłowego dalej na południe. doliną 
Kosavievkubrisztinie. Na zachód od 
Lekovea kroczą ku tej drodze Bułgarzy. po 
wzięciu szturmem Gjak planina. 


Bułgarzy przed Monastyrem. 

Berlin. (Tel. pryw.) ..Lokalanzeiger" donosi 
4 Rotterdamu: Londyński Times“ przyniósł 
pod datą 17 b. m. wiadomość z Aten. że Bulea- 
rzy zajęli Prilep. Wojska bułgarskie po- 
stępując ruchem okrążającym znajdują się za- 
ledwie o 2 godziny marszu od Monastyru. a 
prowadzić je mają oficerzy niemiecev. Pretekt 
Mynastyru zwołał na 15 b. jn. zebranie przedsta- 
wicieli gmin serbskich. greckich i tureckich 
i zapowiedział in, że mimo, iż jest jeszcze na- 
dzieja uratowania miasta, chee im poradzić, by 
w chwili cofnięcia się Serbów przed Bułgarami. 
wyszli przed komendantów bułgarskich i pod- 
dali się. 


j Obsadzenie Warny przez Turków. 
Zurych. (Tel. pryw). ..Neue Zuricher Ztę” do- 
nosi według ..Uorrier della Serat że ludność 
Warnv została ewakuowana w głąb kraju. Mia- 
sto zostało zajęte przez nowo przybyłe wojska 
tureckie, W dalszym ciągu donosi „Corriere“ o 
rozruchach przeciw wojnie w Ruszezukn. 


Przed upadkiem Monastyru. 

Berlin. (Tel. pryw.) Z Medvolanu donoszą tu: 
sprawozdawca „Corriera della sera“ telegrafu- 
je z Florin yæżesbos Monastyru jest 
już przypieczętowany po t6-dnio- 
wych atakach bułeęarskieh. którym Serbowie 
bohaterski opór stawiali. okrążyli Bułgarzy sta- 


nowiska na Babunie. Pr.ed 50,000 silimi bul- 


garskiemi. które stanęły u stóp j na południo- 
wym stoku tej góry. musialy, cofnąć się stojące 
tam dwa pułki serbskie, zagrożone nadto w od- 
wrocie przez inny korpus bułgarski. zmierzają- 
cyod Tetowa. 

Monastyr przeżywa chwile strasznego niepo- 
koju. Setki mieszkańców ucieka «a granicę gre 
cką razem z wieśniakami okolicznymi. 
| — = > 
Z Rosyi. 

Komunikat rosyjski. 

Wiedeń. (T. B) Z wojennej kwatery prasowej 
donoszą: Sprawozdamierosyjskiezo sztabu genc- 
ralnego z dnia 17 listopada. Na froncie Rygi 
tylko obustronny ogień działowy. Nad D ż w i- 
n4 koło Friedrichstadu i Jakobstadu panuje spo- 
kój. W dół rzeki od Dźwińska próbowały części 
oddziałów nieprzyjawielskich na kilku miejseach 
posunąć się przez Dźwinę. Zostały one odparte. 
Na zachód od Dźwńska w okolicy jeziora Swen- 
ten pozostawiły niemieckie oddziały swe rowy i 
cofnęły się, W rowach zmaleźliśmy karabiny. pa- 
trony i wiele kartuszów. Zeppelin przeleciał w 
noey na 16 b. m. nad okolicą Dźwińska i rzucił 
bomby, z których część spadła do niemieckich 
rowów i spowodowała tam wielkie straty i za- 
mieszanie wśród Niemców. 

Miedzy Dźwińskiemi Prvpeeią pa- 
nuje spokój. 

Na lewym brzegu Styru trwa walka koło 
dworca kolejowego w Czartoryskau. W po- 
bliżu Czartoryska przedsiębrał nieprzy- 
jaciel zacięte ataki. Nasza artyterva rozproszy- 
ła nieprzyjaciela kilka razy. gdy się zbliżył do 
rzeki. Dalej na południe i w Galicyi ogień arty- 
leryi i piechoty. 

Gen. Aleksiejew o położeniu wojennem. 
| Kopenhaga. (Tel. pryw.) Korespondent ..Ti- 
mesa“ został przyjętym przez szefa rosyjskiego 
gen. sztabu Aleksiejewa i z rozmowy z 


Wczesna zimą na wschodzie. 

Berlin (T. pryw. „Vossische Zt donosi. 
"że według sprawozdania w.. Times“ na wseho- 
dzie miustała wczesna zima. Półnoena CZĘŚĆ ar- 
mii jenerda Ruzskiego znajduje się w 

sniegach i lodach: oddziały pod Dźwińskien 
mają naprzemian śnieg i odwilż. 


Wydalenie dziennikarza. 

Petersburg. (T. B.) ..Birzewyja Wiedomosti** 
„donoszą: Współpracownik „Nowoje Wremia” 
IKnżmiu został wydalony z Petersburga i za- 
kazano mu przebywać w obszarze wojennym. po- 
nieważ rozpuścił bezmyślną wiadomość o wysa- 
dzeniu na ląd w Warnie wojsk rosyjskich, nie 
mając do tego upoważnienia władz wojskowych. 
oraz ponieważ nadużył przez to zaufania cenzury 
wojskowej. 


Z irontu włoskiego. 


Przed nowym atakiem na Gorycyę. 

Zurych. (Tel. pryw.) Z Medyolanu donoszą 
do aN. Zuer. Ztgę”: Jak słychać z prywatnych 
zródel. znajdują się w pełnym toku przygoto- 
wania do nowego generalnego ataku na G o- 
rycyę. Natarcie ma nastąpić w głębokich ko- 
lnmnach i na jak najszerszym troncje z silą do- 
chodzącą do 500.000 ludzi. Widoki nowego a- 
taku oceniają optymistycznie. Salandra kładzie 
na to wielki nacisk, aby stanąć przed Izbą z fa- 
ktem dokonanego obsadzenia miasta Goryevi. 


j Bomby na Miramare. 

Wiedeń. (T. B.) Ageneya Stefani zaprzecza 
w krótkiem doniesieniu, jakoby zamek Mira- 
mare miał kyć celem ataku włoskich aparatów 
lotniczych. W przeciwieństwie do tego, na pod 
stawie dokładnego stwierdzenia na miejscu. 
skonstatować należy, że dwatkrotnie usiłowano 
ze strony włoskiej zamek M ira mare obrzucić 
Lombuuni. 

Dnia 28 października rzucił włoski Jotnik w 
ogród parkowy Miramare dwie bomby. Pierwsza 
cksplodowala w pobliżu bramy parkowej. w od- 
logłości około 150mm, od zamku. i zraniła żin- 
Amma. Dryga padla w odległości 250 kroków 
ol zamku. na drodze jezdnej. skąd ją później. 
ponieważ nie eksplodowia. wydobyto, Ważyła 
oma 35 ke, Dalej 15 listopada popołudniu padło 
znowu na Miramare t bomby. które jednak 

wszystkie padły w morze. 


ś m asów 
Wiadomości telegraficzne 


„Głosu Narodu“ z dnia 19 listopada 1916. 


Obrady związków gospodarczych. 

Wiedeń (T. pryw.). Wczoraj rozpoczęły śię 
we Wiedniu obrady austro-węgierskich i nic- 
mieckich związków gospodarczych w sprawie 
przyszłego stosunku gospodarczego o- 
bu państw. Przewodniczy książę Günther 
Erast von Sehleswig-Holstein. 

W obradach bierze udział 4 przedstawicieli 
„Niemeckiego Związku gospodarczego”. T-miu 
przedstawicieli „Austryackiego  środkowo-eu- 
ropejskiego Związku gospodarczego” i 5 przed- 
stawicieli związków węgierskich. 


Parlament niemiecki. 

| Berlih (T. pryw.. Dzienniki donoszą. że par- 
lament niemiecki zbierze się dnia 30, bm. Na- 
rady stronnietw rozpoczną się w tydzień przed- 
tem. Rpodziewają się dłuższego trwania sesvi 
Posłowie służący w wojsku otrzymają urlop 
także już na czas nuad stronnictw — aż do 
2. stycznia. 


Prasa francuska wobec Grecyi. 


Paryż. (VT. B.) Prasa francuska pozostaje wo- 
bee Greeyi jeszcze zawsze na tem samem sta- 
nowisku. że Greeya nmsi się zdecydować. Roz- 
hrojenie wcjka serbskiego czy ie wojsk sojusz- 
ików. któreby się ewentualnie schroniły na te- 
rytoryun greckie nie może być ścierpianem 
przez czwórsojusz. Rokowania czwórsojuszu z 
Grecyą zbyt długo się ciągną. Zgromadzona 
kolo Malty eskadra powinna bvć wysłaną do 
Greeyi i rozpocząć ostrzeliwanie. jeżeli Gre- 
cya w najkrótszym czasie się nie zdecyduje. — 
Z dnia na dzień staje się rzeczą jaśniejszą. że 
przychyha neutralność. jaką  czwórsojuszowi 
przyobiecano w Atenach. nie da się pogodzić z 
interesami sojuszników i interesami Grecyi. 


Nadesłane. 


t 
Andrzej hr. Stadnicki 


c ik. nadporucznik w rezerwie 2 pułku ułanów 
ozdobiony wojskowym krzyżem zasługi za wa- 
leczność przed nieprzyjacielem 
urodzony 27 grudnia 1886 w Wielkiej wsi, po 
długiej i ciężkiej chorobie, opatrzony św. Sakra- 
mentami zasnął w Panu dnia 17. listopada 1915 
w Krakowie. 

Wyprowadzenie zwłok ze szpitala garnizonowego 
Nr. 15 wprost na cmentarz nastąpi w sobotę 
dn'a 20. bm. o godz. 3 popołudniu, na który to 
smutny obrzęd stroskani rodzice i siostra za- 
praszają Krewnych, Przyjaciół, Kolegów zmarłego 
i Znajomych. 


A Osobne zawi”domienia rozsyłane nie będą. i 


Podziękowanie. 


Czčigodnemu ks. Szezepanowi Giblowi. prze- 
"zacnemu kapłanowi dyecezyi tarnowskiej, za szla- 


Wyżej nakreślone posunięcia strategiezne do- nim przytacza następujące szczegóły: Wyższość «hetną pomo w czasie ciężkiej doli na obczyźnie. 
konują się na terenie położonym na zachód od Niemców — mówił gen. Aleksiejew — składamy z głębi serca Bóg zapłać!” 


Kapaonika. Natomiast na wschód od Kapaonika 
wojska niemieckie (armia gen. Gallwitza) 
po wzięciu Kurszumlji wypierają Serbów 


. . . . 4. . wa [| 
przejawia się w ich centralnem położeniu i je- 
dnolitości ich dowództwa. Rosyanie mają wprary 


wdzie liczebną przewagę. lecz jest rzeczą nie- 
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| kupnaisprzedaży realności,lasówetc, 
4 Stanisława Tumidajowicza Ņ 


przeniesione zostało z Podgórza 1976 


| 


i poleca się P. T. Publiczności. PZN | 


TEN CIAA.- CEO | 


których cona się 
nie zmieniło są: 


micke kwaśno Pref. Mieczalkowa. 


N 


Zakładanie sadów handlowych] ILUSTROWANY 


ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 


i zniszczonych ogrodów. Udzielanie na miejscu wszechstron- TYGODNIK PO LSKI 
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa i ho- 


dowli roślin przemysłowych. Szacowanie szkód egrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkowych, róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
Długoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne i krajowe. 


Wiadysław de Próval Kraków-Piaski 165. 


OBRAZ OŁTARZOWY 
Najśw MaryiPanny 


Częstochowskiej 


malowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 
setowanem, w szerokich ramach złoconych. (Wielkość 
obrazu z ramami 100/140 centymetrów). 
Cena koron 220 już z opakowaniem. 
Do nabycia 
mzz W Księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiegc o 


i okolo dwudziostu Ilustracyj. 


bohaterskim czynom 


graficzne z walk legionowych. 


Hre 
SoSe noe nor EA 


niężnym do ADMINISTRACYI: 


Zakład pogrzebowy „GONGORDIA*, 


Jedyny w Krakowie, który posiada własny wyrób trumien i po- 


dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Europy 


Jana Wolnego 


Plac Szczepański I. 2, (dom własny). Tel. 331, 


ję = 


Z p NIA | 
Rządowo w uprawniona 4 


EP ZY 


pod firmą: 


( Fabryka wód mineralnych sztucz. | spec. leczniczych ) 


( 


| 


R. Rząca i Chmurski g 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4. 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarskiegó krakow. 
polecone przez toż Towarzystwo. 

Wody mineralne sztuczne: odpowiadające składem chem. wodom: Bi'iń- 
skiej, Gieshiiblerskiej, Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, 
specyalne lecznicze jak: litową, bromowa, jodłowa, żelazistą, kwaśną 


tudzież 


oraz inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż czą- N 


stkowa w antekach i drogueryach. Cenniki na żąda ie darmo. 1781 


(> DZA PZ OZI ŻA DOGONI 


E 


m died (utaniczao-rolnicza| 
jue Lwowie nl. Zyblikiewicza L. 40. 


podjęła na nowo-dawne czynności, t. j. 

wydaje erzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych 
i leśnych (*%/o nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 
ilości kanianki i t. d.) 


PAGAAGNE APN NE NE SNP NONE 
Jedynymi artykułami 

Przetwory mleczne: „LAKTOL“ 

„YOGHURT“ mleko bułgarskie — „KEF IR“ 


Mieszanki dia niemowiąt. Stale z mleka od krów zdrowych wyrabiane. 


OWE BO: Karmelicka 15. 
narnnnn I 


sg PRENUMERUJCIE WSZYŚCY e 


największe ilustrowane pismo tygodniowe polskie. 


W każdym zoszycie szerog artykułów aktualnych 


„ILUSTROWANY TYGODNIK POLSKI“ 
zamieszcza w pierwszym rzędzie utwory poświęcone 


LEGIONÓW POLSKICH 


oraz reprodukuje oryginalne zdjęcia foto- 


„ILUSTROWANY TYGODNIK POLSKI“ 
jest zatem najcenniejszą pamiątką doby obecnej. 


KWARTALNIE K.5 z przesyłką. 


Prenumeratę uprasza się nadsyłać przekazem pie- 


| KRAKÓW, WOLSKA L. 19. 


w Krakowie ul. Floryańska L. 1. 


"|" 


KS. JOZEF KAJDAS. 


EGŻO RTY 


NIEDZIELNE i ŚWIĄTECZNE 8 


DO, DZIECI SZKÓŁ LUDOWYCH 
do nabycia: 


w Księgarni G. Gebethnera i Sp. Rynek gł. 


WE LWOWIE, stow. zar. z ogr. por. 


z siedzibą obecnie 


w Bielsku (Bielitz) 


Zunfthausgasse 1, 


ment, eternit, papę I t d. 
Cenniki na każde żądania | 


Nakładom Wydawniętwa „illasun Narednu“ Sam s Ogr. odp. 


A EKONOMICZNY KOLEK ROLNICZYCH 


organ handiewy Zarządu @lównago Tew. Kólek Rolniczych 


ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły apożywcze 
i evodziennego zapotrzebowania, » nadto dostarcza węgiel, nattę, oleje 
maszynowe, nawozy uztnczne, marzędzia | maszyny rolnicze, ce-| Łaskawe „gł szenia do Admini- 


Ceny hurtowne. 


Sprawdza wartość użytkową nasion, zakupionych pod 
gwarancyą; plombuje worki z nasionami, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wykonuje badanie pasz treściwych 


na ich prawdziwość i zafałszowanie. 


Dla małorolnych członków Kółek 


i Towarzystw rolniczych 


ocena nasion jest bezpłatna, 


== ——— 


(arnilury Parowe 


z prasą do słomy 
wypożycza na korzystnych warunkach 


Syndykat Rolniczy 


w Krakowie. 


buolecha Chai handlowa w krakowie 


poszukuje odpowiedniego kandydata na 


kierownika (szefa) 


Oddziału dla spraw aprowizacyi kraju w środki spożywcze 
i niezbędne artykuły gos»: darstwa domow ego. 
Wymagane są: wyższe wykształcenie ogólne i fachowe ku- 
pieckie, oparte o wieloletnią praktykę w wielkich przedsię- 
biorstwach handlowych z działu spożywczego i kolonialnego, 
gruntowna znajomość towarów i rynków towarowych w tym 
dziale, wreszcie znajomość języka polskiego i niemieckiego, 
o ile moźności także ruskiego w słowie i piśmie. 
Oterty z dołączeniem życiorysu (wyszczególnić odbyte studya i zaj 
mowane stanowiska zawodowe), odpisów świadectw i z podaniem 
referencyj oraz wysokości żądanego wynagrodzenia należy wnosić 


na ręce Dyrekcyi Wojen. Centrali handl. 
pański L. 8. 


w Krakowie, pl. Szcze- 
2069 


Kupuje 
fortepiany krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma- 


Narodue ul. 


szyny do szycia. 


Zgłoszenia do Administr. »Głosu 
św. Tomasza L., 35 


|pod N. N 


1877 


Starożytności 


„płreńaje i kupaje KSIĘGARNIA 3 


KATOLICKA Dra MIŁKOB STIŁ+, 


FORTEPIAN 


(Floryańska, 1). 


lub pianino 


stracyi 


Belski odrow »udicky | klecujęcg Roman Wogsamtobl. 


kupię. 


„Głosu Narodu* 
terami S. S. 50 


pod l- 


ZIÓŁKA z gór HARCU 


Cena K. 1. i K. 2. 
poleca 


Czternasta fipteka 
Mra W. RADWAŃSKIEGO 
w Krakowie przg ul. Lubicz 
(obok Dworca kolei) 

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099 


Panna, 


2 2 kursami seminaryum 


i kursem freblowskim poszu- 

kuje poSaoy do dzieci lub innej. 

Marya Filarska Wielopole 14., 
l. p. front na prawo. 


Harmonium 


nowe pierwszorzędnej firmy, kil- 
ku głosowe, ma do sprzedania 
Skład fortepianów Heleny Smo- 
larskiej Wolska 7, parter. 
2062 


Nr 602 


EEEE fabryka wOZzÓW 


J. kont'ymowicz 


w Kazimierzy Wielkiej — Gub. Kie- 
lecka — p. Działoszyce, podaje do wia- 
domości esób interesowanych, że posiada 
na składzie gotowe wezy, wyko: 
nane z materyału suchego i zdrowego, 
okute mocno i solideie. — 
Z chwilą porozumienia się, dostawa 
może być uskuteczaiona do st. kolejowej 

Kocmyrzów. 2079 


Panna 


inteligentsa z praktyką w Spółce spo- 
żywczej, pisze biegle na maszynie 
również z ładnem pismem ręcznem, 
poszukuje posady, rownież i do dzieci. 
Zgłoszenia pod „Helena* do Administr. 

„Głosu Narodu“. 2109 


lateligentna panna 


z z ukończoną szkołą handlową, u- 
miejąca stenografować i pisać na 
maszynie, poszukuje odpowiedniej 


posady. — Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya »(iłosu Narodue 
pod »Posada« 138 2105 


Mam nowe pianina 


i fortepiany 
do sprzedania. 


Adres: Modrzejówka 11, lub ul. 
Warszawska L. 8. 07 


Em R 0 a PO 
Pomocnika 


z handlu bławatnego przyjmie 
aj AOC Ru O Kra- 
, Sukiennice 24— 
2lu7 


Kupuję i 
sprzedaję 
złoto, srebro, brylanty 


płacąc najwyższą cenę. 
Józef Cyankiewicz, Kraków, 
Sławkowska 24, dom XX. Emerytów. 


Wares 


Zpłosz. A dm. » Głosu Narodu« pod Nafta. 


Kościelny AE 


lat 29, wolny od wojska, z bar- 
dzo dobremi świadectwami od 
00. Salezyanów, poszukuje posa- 
dy zakrystyana przez biuro po- 
średnictwa pracy przy Komitecie 
dorażnej pomocy dla ewakuowa- 
nych POR ul. św Tomasza 37. 


rosiadająca buchalteryę, korespon 
dencyę, pc lsko-niemiecką, stenogra- 
fię, pismo maszynowe, oraz praktykę 
w większem przedsięblorstwie, poszu- 
kuje odpowiedniej posady w większym 
m ajątku, handlu lub pr. edsiębior- 
mtwie w miejscu lub gdziekóiwiek ną 
AR Łaskawe głoszenia pod 

. H. Kraków poste restante L. 478. 

2 00 


Poszukuję 


Franciszek Pawłowski Kraków 
Szewska 27. 2:01 


Tarąd dóbr w Horodence 


poszukuje zaraz 


eŚNICZEO 


egzaminowanego, dobrze pole- 
conego o skromnych wymaga 
niach. Odpisy świadectw i wa- 


s|runki przysł ać do Dyrekcyi dóbr. 
2052 


głoszenia o zaginionych umieszczamy 


dzial 1 K. za jeden ran 
A einai A Ta > góry. 


Ktoby miał jakiekolwiek- 
bądź wiadomości gdzie znaj 
duje się syn mój 


żołnierz 13 pp, który walczył 
ostatnio w Karpatach, raczy ła- 
skawie mi donieść pod adre- 
sem: W. Siatka, Kraków, ul. 
Starowiślni I. 38 


STEFAN POWROŻNIK 


kapral 35 p. obr kraj. poszukuje 
swą żonę Kalarzynę Powrośnik, 
rodem z Kipiaczki paw. Tarnopol, 
przed wojną zamieszkałą w Cho- 
dorowie, oraz 4 dzieci: Michalinę, 
Bazylego, Mikołaja i Józefa. Ła- 
akawą wiadomość uprasza się przy- 
słać pod adresem : Jan Duszkiewicz, 
Kraków, Topolowa 19, Il. p. 


Drukarnig „fłiosu Narodu“ w Krakewie pod sarządem Romana Kerka, 


